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"WIECZÓR KAWALERSKI"

"PERFECT WEDDING"
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przełożyła Elżbieta Wożniak
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Apartament dla nowożeńców w starym, położonym na wsi
hotelu - w etylu wiejskiej rezydencji - na południowym- 
wschodzie od Londynu.
Antyczne meble sa pokryte tradycyjnym chintzem, ściany 
na których wiszą reprodukcje z wiejskimi widoczkami, 
ozdabiaj® tapety w etylu Williama Morrisa. Po lewej 
stronie znajduje sie salonik, w którym głównym meblem 
jest kanapa. Przez duże, półokrągłe okno (po lewej 
stronie) widać kościół i plac przed kościołem. W głębi 
s c e n y zi n a j d u j e sie drzwi na korytarz. Centralnie, w głębi
sceny "ściana" z drzwiami łączącymi 
Na przodzie sceny po prawej stronie 
kątem) duże ładne łóżko 
toaletka. Na lewo od łóżlta, w głębi 
drzwi na korytarz - tak 
po prawej stronie drzw 
jest jasno oświetlona - duźo-słońca. 
i inne odgłosy wiejskiego życia.

Po prawej

salonik i sypialni®, 
w sypialni stoi (pod 
stronie łóżka 
sypialni widzimy

ak w saloniku. Na przodzie sceny 
des \ a rr 4 an Iz 4 ( •żqX-Z X t AJIU. *_» X—f Ł X ł^L 1 . UU X— X—t Ł Ł LJ.

Słychać śpiew ptaków

AKT T.

(Poranak. Bill iiipi w ł<5i ku . Poruona aiQ, budszi
powoli, ziewa głośno i siada. Wygląda okropnie. Przeciąga



si©, rozgląda sie wokoło n eprzytomnym wzrokiem próbując 
sobie przypomnieć, gdzie j »st . Nagle zauważa, że ktoś 
leży pod kołdrs. Dotyka, s srawdza. Ten ktoś porusza si© 
mówi coś niewyraźnie. Bill jest zdziwiony. Ostrożnie

kogoś z powrotem i goraczk >wo myśli)

BILL O Boże! (PBBBS) O mój Boże! O mój BOŻE!

(Jeszcze raz zagląda pód kćJSdre . Osoba porusza sie znowu 
Dziewczyna, z włosami w nieładzie, rozgląda sie wokoło, 
spostrzega Billa)

DZIEWCZYNA Cześć.
BILL Kim pani jest?
DZIEWCZYNA Miły jesteś. Dziękuj© bardzo.
BILL Znamy si©?
DZIEWCZYNA Jesteś coraz bardziej czaruj ©cy. . .
BILL Przepraszam, ale ja.. .och, moja głowa.
DZIEWCZYNA Boli?
BILL Marnie z nia.
DZIEWCZYNA Musiałoś si© bardzo mocno uderzyć.
BILL Kiedy?
DZIEWCZYNA Wczoraj - spadłeś ze stołka w barze.
BILL Byłem aż tak pijany?
DZIEWCZYNA Tak.
BI t L Spędziłaś tu noc?
DZIEWCZYNA Tak.
BILL To straszne!
DZIEWCZYNA Dobrze, że wiesz, co powiedzieć dziewczynie
na "dzień dobry".
BILL Nie rozumiesz, ja... Chodzi o to, że dzisiaj
4 o-ct +- v«A 4 1 Powisdz czy my
ee. . . ?
DZIEWCZYNA Co?
BILL Czy my...? Wczoraj w nocy...no... my...tego?
DZIEWCZYNA Nie pamiętasz?
BILL Raczej... nie.
DZIEWCZYNA ■■■taMm) Coraz leniej . . .
BILL Wydaje mi si©, że... chyba nie.

Może jednak - tak. fc**Mav) Tak, z pewności© -
tak.
DZIEWCZYNA
BILL

Zdecyduj si©.
Tak, pamiętam. O Boże !

nrr t puptym a KI < 'Thirt m 4J O a. J .

BILL Przepraszam...przykro mi. . . . naprawd©. - - nie
chciałem ci© obrazić.
DZIEWCZYNA Ale obraziłeś!
BILL Nie dlatego, że nie było mi... Było
cudownie... Chodzi o to, że...
DZIEWCZYNA dr L_ O f

BILL Że si© żeni©.
DZIEWCZYNA Wiem o tym.
BILL Dzisiaj!
DZIEWCZYNA O tym takie wiem.
BILL Wiesz?
DZIKWCZVNA Tak .
BILL Teraz rozumiesz! To okropne!
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DZIEWCZYNA Przypuszczalnie tak, ale...
BILL Ale co?
dziewczyna to to juz 21$ stało. To znaczy... wiem, ze 
nie powinno sie zdarzyć... oboje jesteśmy winni... w

BILL Co ja teraz zrobię?
DZIEWCZYNA Nikomu nie powiem...jeśli ty sie nie 
wygadasz.
BILL Tak, ale. . .

Gdzie jesteśmy?
DZIEWCZYNA W hotelu.
BILL Wiem, ale w którym pokoju? 
DZIEWCZYNA Mm. . . Zdaje sie. Ze W
apartamencie dla nowożeńców. 
BILL O Boże!

(Przerażony Bill wstaje z Łżka zabierając ze sobą 
kołdrę. Przestraszona dziewczyna wyrywa mu kołdrę. Bill 
ściągą z łóżka narzutę i owija sie nia.)

Co ja tutaj robie? Jak sie tu znalazłem! Apartament 
został zarezerwowany dopiero na noc poślubna. Jak sie tu 
dostałem?
DZIEWCZYNA Byłeś trochę wstawiony.
BILL Miałem być w innym pokoju - nie w tym.
Mieliśmy sie tu wprowadzić doriero po. . . O mój
30.-1 e ! 
DZIEWCZYNA Przestań to ciągle powtarzać. 
BILL Która godzina?
DZIEWCZYNA Prawie wpół do
dziesiątej. 
BILL Rachel! Za chwile przyjdzie tu Rachel!
DZIEWCZYNA Rachel? 
BILL Moja narzeczona! Ten apartament został
zarezerwowany na dzisiejszy dzień. 
DZIEWCZYNA Myślałam, Ze tylko na noc. 
BILL Zarezerwowaliśmy go tez na dzień. Zęby mogła
sie przebrać przed ślubem. 
DZIEWCZYNA O Boże! 
BILI. Zaraz tu bedzie!
DZIEWCZYNA Dlaczego nie moZe sie przebrać w domu...tak 
jak wszyscy? 
BILL Za daleko mieszka, w domu pełno gości.
Katastrofa!

Musisz stad wyjść! Musisz sie ulotnić, zanim ona tu 
przyj dzie!
frBziowcaynir;—owinięta- koł-dga-?—wychodz-i—złóZka-.—Zbiera 
le^ueeno rzeezyj- -Ą?A<ŁT7VMĘbrr
Spójrz, Jak ten pokój wygląda! (-MHMBNMMlHHNMaŃa* 
iolofenu1) Obsługa pokoju? Czy możecie przysłać kogoś. 
Zęby posprzątał mój apartament? Jak najszybciej!

(Trzaska słuchawka. W tej 
wchodzi, w wizytowym garni 
szklankę z woda. Bill poma

mej chwili do saloniku 
rze, Tom. Niesie koperty i
Dziewczynie zebrać ubranie)
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szybko! ubierz siei Onfi 2STS2 si$ t u
zjawi - pewnie ze swoja mamuśka!
DZIEWCZYNA Dobrze już! Nie wpadaj w panik© .. nie 
panikuj!

TOM
DZIEWCZYNA
TOM

Hej !
Ach !

Tylko nie wpadaj w panik©!

(Tom kładzie koperty na^ptoliku 
zamkni©te drzwi sypiaTnJ. Bill 
bezruchu. Tom puka. BilJ^jtżywia

i próbuje otworzyć
i Dziewczyna zamieraj© w 
si©)

BILL Szybko! Do łazienki! Możesz tam si© ubrać!
im if* J i
Słuchaj, jeśli ktoś tu przyjdzie... powiedz, że jesteś 
pokojówka• Rozumiesz! Fokojówk©!

Byłbym zapomniał... jak masz na imię?

LJlitf! UlHJi

ę, 'z&lo F4-

Kto tam?

TOM Tom.
BILL Dzięki „;ogu.!
Tom - nareszcie:
TOM Co tu robisz? ^Powinl-Srisś byó w połcoju ns
przeciwko.
BILL Wiem. Widocznie zeszłej nocy byłem tak pijany.
Ze pomyliłem pokoje. Ten też zarezerwowaliśmy.
TOM Nie musisz mi tego mówić, stary. To Ja je
rezerwowałem. Okropnie wyglądasz!
BILL Zgadza sie. . . Uderzyłem si© w
głowę• 
TOM Nieźle si© zabawiliśmy. Przyniosłem ci Alka
Seltzer.
BILL Dziękuję. mmmI*)
TOM Powinienieś szybko zmienić pokoje. Rachel zaraz
tu bedzie.
BILL Wiem o tym.

jest ten pokój .
BILL Stało si© coś jeszcze gorszego.
TOM Co takiego?
BILL Pamiętasz dokładnie wydarzenia wczorajszego
wieczoru?
TOM mcicł-T na miró 1 4 *7HO ŁŁŁ jr *_j- JU -U. .

BILL Po naszym wieczorze kawalerskim...gdzie 
poszedłem?
TOM Przypuszczam, że do łóżka, tak jak my wszyscy.
Nie byłeś w stanie zrobić coś innego.
BILL czy ja... czy ja kogoś spotkałem?
TOM Opctlr.a 1007

BILL Powiedz mi... były tam jakieś dziewczyny?
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TOM Skądże, nie było żadnych dziewczyn. Przecież to
był wieczór kawalerski.

Włam a 1 o Tom c 4 a rr\6 a iracrrrnanr, l

TOM Co! Co sie stało?
PTT T DrH o 4 a4 rano b. 11H 4 Pam <=r 4 d rr H<r4 awomrnaj u_r -X. w . . . x y i x V .
TOM Gdzie?
BILL W łóżku!
TOM W tym łóżku?
BILL Tak.

BILL Nie, nie - nic nie rozumiesz.
TOM Chyba jednak rozumiem.
BILL Nie rozumiesz! Nie wiem, kim ona jest!
TOM Nie wiesz?
BILL Nie. Obudziłem - guz na głowie... gigantyczny
kac... ona obok mnie.
TOM W łóżku?
BILL W łóżku.
TOM Była ubrana?
BILL Nie. Rozebrana.
TOM Słyszałem już o różnych pomysłowych prezentach
ślubnych, ale ten jest nie do pobicia.
bill. Tom, skąd ona sie tu wzięła?
TOM Mnie pytasz, przyjacielu?
BILL Przecież byłeś tutaj!
TOM Byłem tak samo pijany, jak ty. Ledwo doszedłem
do doiiiLi Kisdy widsi.sisj’! c.L^ po rfitz ^ststnl, ^pis^sioś 
"You G.tve Me Fever“, a recepcjonista z nocnej zmiany 
pomagał cl wejść po schodach.
BILL Nic nie rozumiem. Jak ona sie tu znalazła?
TOM Może ona pracuje w hotelu. . .?

Gdzie ona teraz jest?
BILL W łazience... ubiera sie
TOM Ładna?
BILL Bardzo... ale to nieważne.
TOM Ważne, czy ty... czy ty i ona...eee?
BILL I oto właśnie chodzi... Myślę, że tak.
TOM Myślisz? Nie pamiętasz?
BILL Pamiętam. Ale tak jakby, jak we śnie.
TOM Niektórzy maja szczęście.
BILL Tom, nie rozumiesz? Żenie sie! Z •■■■■■i!

W tym kościele, za dwie godziny!
TOM Stary, świetnie cie rozumiem. Jestem twoim
drużba■
BILL Skończyłem już z szaleństwami. Bede teraz 
ustatkowanym, żonatym mężczyzna.
TOM Potraktuj to jak ostatni® przygodę i/etu
BILL Bedzie naprawdę ostatnia, jeśli sie o tym
dowie. Za ile tu bedzie?
TOM Może sie zjawić w każdej chwili. Zadzwoniła do
mnie dziś rano, żeby sie dowiedzieć, czy sie już 
obudziłem i czy wszystko gotowe. Pytała też, jak sie 
czujesz. Jak sie czujesz?
BILL Trzymaj sie tematu, Tom! I co jeszcze 
powiedziała?
TOM Powiedziała, że niedługo przyjedzie do hotelu,
żeby sie przebrać. Prosiła też, żebym wszystkiego 
dopił nowa ł . )0Mka*kMWVB9*M|nvaMNiMpkkHPk(HMM*899*l'



BILL To straszne!
TOM Wiedziałem, Ze to niedobry pomysł...wieczór
kawalerski, przyjęcie i noc poślubna w tym samym hotelu. 
BILL To jedyny dobry hotel w okolicy - gdzie mieliśmy 
to wszystko zorganizować? Słuchaj, musimy sie jej jakoś 
pozbyć.

Jesteś gotowa? Hej ! Jesteś tam?

TOM Jak ma na imię?
BILL Nie wiem.
TOM Nie przedstawiliście sie sobie?
BILL Nie pamiętam.
TOM A pamiętasz, do
czego wam była potrzebna?

BILL Przepraszam, ale musimy opuścić ten pokój. Moja 
narzeczona zaraz tu bedzie! (*!■■*) Co ona tam robi?
TOM Może zemdlała. Była wstawiona tak jak ty?
BILL Mniej. Pamięta wiecej ode mnie.

Hej! O BoZe - to straszne!
Zamknij drzwi na klucz!

TOM Dlaczego?
BILL Na wypadek, gdyby Rachel tu przyszła.
TOM Przystań paradować jak
Juliusz Cezar - ubiera sie - 
BILL skąd ona sie tu wzięła? Kim
ona jest? Musze to wiedzieć.
BILL Ni-e—wd^em. Na twoim miejscu nie przejmowałbym sie
tym wszystkim. Pomyśl teraz lepiej o Pachel.

Zamknięte.
BILL Co? Dlaczego?
TOM Nie wiem. Pewnie je
zamykaja, gdy wynajmuje te dwa pokoje jako apartament.
BILL (To znaczy, Ze jest 
tylko jedno wyjście. O Boże - musimy ja stad wyprowadzić!

Proszę! Błagam! Wyjdź stamtąd! Ona zaraz tu bedzie!

TOM Co jej zrobiłeś?
BILL Nic. Przed chwila czuła sie dobrze.

RACHEL 
TOM 
BILL 
TOM

Hej! Tom?
Rachel!
O Bo*La! «Ju£ jsst! Co ja tsraz zrobię*7
Nie wpadaj w panikę! Tylko nie panikuj!

BILL

HA.O3-U3IL Tam7

TOM (feto

To j uZ koniec! Rozwiodę sie, zanim sie ozenie!

chwileczke•
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bill Tom, jest tylko jedno
wyj ście. 
TOM Jakie?
BILL Musimy powiedzieć, że ona jest... 
TOM Kim?
BILL Twoja dziewczyna-
TOM Kto?
BILL Ona! Ta w łazience!
TOM ona... nie!
BILL Tom!
TOM Nie, nie, nie!
BILL To jedyne wyjście!
tom Ja mam dziewczyn©. Nowa!
BILL Wiem - r-iki. jej jeszcze nie widział. 
tom Poznacie ja dzisiaj! Przyjechała z Londynu.
BILL Tak, ale jeszcze jej tu nie ma, wiec ona może ja
zastąpić '■ 
tom A co zrobię z ta prawdziwa, kiedy tu przyjedzie?
bill Gdzie ona teraz jest... ta prawdziwa?
TOM W domu moich rodziców — pewnie je teraz płatki
kukurydziane na śniadanie.
Bill To wszystko w porządku — nie ma problemu...tutaj 
jej nie ma. 
tom Ale bedzie na ślubie! cieszyła sie, że pozna
mojego najlepszego przyjaciela, jego Zonę i innych mol-;b. 
przyjaciół. Co mam z nia zrobić - schować ja? 
TILL Po tej pory tej już tu nie redzie!
XOM Tylko że to nie załatwia sprawy! Rachel pozna te
- z łazienki! 
BILL Nawet nie zauważy, która jest która - jest
zbyt zajęta ślubem. ne«y
TOM Oczywiście, że zauważy! MaMiaad. zauważa wszystko!
RACHEL Tom?
BILL Tom, proszę !
TOM Nie mogę! Co ona by na to powiedziała?
BILL Kto?
TOM Judy.
BILL Jaka Judy?
TOM Moja dziewczyna!
BILL A co miałaby powiedzieć?
tom A jak ty byś zareagował na jej miejscu, gdybyś
sie dowiedział, że spędziłem tu noc z inna dziewczyna? 
BILL Ona wie. Ze to nieprawda.
TOM Skąd ma wiedzieć?
BILL Przecież spędziłeś z nia noc.
TOM władnie,—źe nie. Byłam tu z tobą do późna w
nocy. Jeśli dowie sie, że spędziłem reszte nocy z inna 
dziewczyna, to wszystko sie skończy, zanim sie zaczęło. 
RACHEL Tom, kto jest z tobą?
BILL Tom,
jestem w tragicznej sytuacji! 
TOM To twoja sprawa,
nie moja! 
RACHEL Bill, jesteś tam? 
bill Wbmw Ti/CK
RACHEL Wpuść mnie!
BILL Skończone! Mogę sie pożegnać ze ślubem! paartB

Dzień dobry, kochanie.



RACHEL 
BILL 
RACHEL 
BILL 
RACHEL 
BILL 
oznacza 
RACHEL 
BILL 
TOM

Bill, co tam robisz? Miałeś być w innym pokoju. 
To... to długa historia.

Wpuść mnie.
Myślę, 2e to niezbyt dobry pomysł.

Dlaczego'-’
Nie naleZy widzieć sie przed ślubem...to 

nieszczęście.
odkąd jesteś taki przesadny. Wpuść mnie!

BILL 
RACHEL 
BILL 
TOM 
przygot 
RACHEL 
BILL 
TOM 
RACHEL 
BILL 
RACHEL 
bawiliś 
BILL 
TOM 
BILL 
Ale j uż 
RACHEL 
sie prz 
wyglada 
BILL 
przebra 
RACHEL 
świata. 
BILL 
RACHEL 
niebawe: 
katach. 
poko j u 
ci tup 
BILL 
RACHEL 
BILL 
RACHEL 
BILL 
TOM 
BILL 
RACHEL 
BILL 
RACHEL 
TOM 
RACHEL 
wiedzie 
BILL 
TOM

My tylko... ee. . . my...
Omawiamy ostatnie szczegóły dotyczące 

owad do wesela.
Nie ma żadnych komplikacji, prawda?
Nie, nie.
Nie, skądże.

Co chcesz powiedzieć przez: "Nie, skądże"?
Że nie bedzie absolutnie żadnych komplikacji.

Okropnie wyglądasz! Zdaje sie, 2a dobrze sie 
cie...

Ee... tak.
Tak... to była niezła noc.

po wszystkim. Dzisiaj mamy wielki dzień!
Tak - wielki dzień! Powinieneś zaczaó

ygotowywać! Mamy tylko dwie godziny - nie możesz 
ć, jak sprzedawca szczotek.

ć w domu?
W domu przebierają sie moi krewni z całego

Tu mam cisze i spokój, a tam jest dom wariatów.

Mama zaraz przywiezie mi suknie. Ojciec też 
m sie tu zjawi i zacznie rozstawiać wszystkich po
Tak wiec, kochanie, przenieś sie do drugiego

rzyjść... po ślubie.
Rachel... jest tylko jeden mały problem.
Jaki 7
Mogłabyś nie używać teraz łazienki?
Dlaczego nie?
Bo. . . ee. . . bo. . .
Bo ktoś tu był zeszłej nocy.
I jeszcze jej nie sprzątnęły.

Pokoj ówki.

Mieli nie wynajmować togo apartamontu — 
li, że zarezerwowaliśmy go na dzisiaj.

U2±cbm, alo . . . no . . . oa . . .
Ktoś tu był.
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RACHEL
BILL 
t™

BILL

Kto?
Tom.
t.~. n i s1"*!?swcis
Tak, to prawda. Powiedziałem mu, że może tu

przyj ść
RACHEL
BILL
RACHEL
BILL
RACHEL
BILL
RACHEL
BILL

Tom?
Ma tu nowe dziewczynę.
Wiem, że ma przyjechać na ślub.
Nie mogli być razem w domu jego rodziców.
Być razem?
Spać razem.
Aha. wiec?
Wiec zgodziłem sie, żeby skorzystali z

apartmentu.
TOM Nieprawda.
BILL Prawda.
RACHEL zdecydujcie sie na coś.
BILL To znaczy...mieli skorzystać tylko z sypialni
- nie z całego apartamentu.
TOM Ale nie używać łazienki.
BILL Z łazienki też.
RACHEL O czym wy mówicie? 'pfWiSC1
BILL Powiedziałam, że mogą tu ale musza
opuścić 
RACHEL 
BILL 
TOM

apartament przed twoim przyjściem.
Rozumiem.
Ale nie zdążyli.
Ja — tak. TĘ

BILL On - tik.
~pawj dz°
BILL Ale ona - nie.
TOM Ona - też.
BILL Ona jest w łazience.
TOM Nieprawda.
BILL a ,Tak, to prawda.
RACHEL U W. Czy przynajmniej jeden z was wie 
jest?
BILL Tomowi trochę głupio, chociaż go
nie będziesz miała nic przeciw temu. Jego 
właśnie sie ubiera w łazience.
RACHEL Rozumiem.

, gdzie ona

zapewniłem, że 
dziewczyna

BILL 
zaczekać 
RACHEL 
BILL
TOM
BILL 
sie zgod 
zgadzasz 
RACHEL

W tej sytuacji... gdybyś mogła j

Jak długo?
Niedługo.
Mamy nadzieje.
Mamy nadzieje.■ że sie zgodzisz, 

zisz. Tak im powiedziałem. Prawda. 
, kochanie?

Oczywiście, dlaczego nie?

Wiedziałem, że 
..że sie 

przeciw temu.BILL
TOM 
RACHEL
TOM 
bardzo -

Widzisz. . . nie ma nic 
Dziękuję bardzo! 
Co?

jestem bardzo wdzięczny.
Dziękuję

RACHEL
BILL 
RACHEL
BILL

Dla przyjaciół - wszystko.
To... może, kochanie, wyjdziemy 
Dlaczego?
Żeby dokończyli...

na minutkę.
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RACHEL 
BILL 
TOM 
RACHEL

Co dolcoil czy 1 i
... ubierać sie.
Dobry pomysł.
Mogą zostać w sypialni, a ja zaczne sie

przygotowywać tutaj. Poza tym obalałabym ja poznać.
BILL 
RACHEL 
Toma!
TOM 
RACHEL 
BILL
TOM
RACHEL
BILL 
RACHEL
BILL
RACHEL 
BILL
TOM 
dzisiaj 
BILL

Spotkasz ja na ślubie.
Ale ja chce ja poznać teraz. Nowa dziewczyna
Co za niespodzianka!
Dla niej także.
Co?
Niespodzianka.
'WAmManaaHBe.

Idź już sie przebrać.

I weź Alka Seltzer.
Już wziąłem.
To weż jeszcze jedna. Nie chce, żebyś wyglądał 

tak, jak będziesz wyglądał jutro.
Rozumiem.

RACHEL To życzenia ślubne?
TOM Tak. I bilety lotnicze w podróż poślubna.
RACHEL Cudownie! Daj je Billowi.

TOM Bill! Saluc 1 '

Co mam z nia zrobić?
BILL MBW) Musisz coś wymyślać.
Musisz być lepszy ode mnie.
TOM Twoje bilety na Jamajkę!
Może weźmiesz ja ze sobą jako podręczny bagaż?
BILL Już i tak mamy nadbagaż. Słuchaj...powiedziałem 
jej. Zęby udawała pokojówkę.
TOM co?
BILL W podbramkowej sytuacj i.
TOM Teraz mi to mówisz? To świetny pomysł.
BILL N-ie,nie ■ • .
TOM Diaczego?
BILL Bo nikt w to nie uwierzy.
Jak ja zobaczysz, to zrozumiesz.
TOM To po co to wymyśliłeś?
BILL Nie miałem wtedy lepszego pomysłu.

RACHEL O czym tak szepczecie?

BILL o pokojówkach.

Tak, a pakaj^waah . Mwaaa bu jadna pmtyaJta^ . A 

potem powiem... jak jej tam... Zęby sie pośpieszyła.
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CM&-A J UUiś .

RACHEL Jak. me. na imię?
TOM Kto?
RACTfEL Tuin4 a rłrr 4 awna'\/n a 

^44x^n^/J/nux .

TOM Ea... dlaczego chcesz wiedzieć?
DAPHPTXVF1V-U lilii

7un>Vlo doE-r^c. -iaot Łj-jpH^ieĆ "lak IKS H2 11816

osoba, która sie poznaje.
TOM Jeszcze jej tu nie ma.
RACHEL Ale zaraz sie poznamy, prawda?
TOM Tak...
RACHEL
TOM

Wiec jak ma na imię?
Ee . . . Judy^ jzro RKjOA-r igr p£2M ।

RACHEL Judy.
TOM Tak, właśnie.
RACHEL OK. Przedstaw mnie, kiedy będziecie juZ
gotowi.
tom Dobrze.4 (M/ĄIA &YĆ P(2.2tXC&£. W<=.iV.'
RACHEL Och! Życzenia
od Johna i Sary! 
TOM Jak miło!

W

fU"

|MMMNRWIPWWI1IPWRM«H«!IWR^

to za mnie zrobić?

JULIE 
TOM 
JULIE 
TOM 
JULIE 
TOM 
JULIE 
TOM- 
JULIE 
TOM 
JULIE 
TOM 
JULIE 
rmM
JULIE

Och, dzięki Bogu! Zjawiłaś sie!
Słucham?
Myśleliśmy już, że sie rozpuściłaś w wannie.
Jestem potrzebna?
Wołamy cie i wołamy!
Przepraszam. . .nie wiedziałam. . .
Jesteś głucha?
Oczywiście, Ze nie! Przepraszam bardzo, ale...!
Co robiłaś tam tyle czasu?
Gdzie?
W łazience.
Co? Chciałam ja posprzątać.
Mis trzsbs*

TOM 
nosić. 
JULIE 
TOM 
JULIE

PMHMMHI0MMBBII) Nie musisz już teraz tego

Czego nosić?
Gdzieś ty znalazła to ubranie?
To ubranie?
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TOM Tak.
JULIE W^ho t
TOM 
udać .

- rzeczywiście mogło nam si$ to

JULIE Udać - co?
TOM Ty - jako pokojówka. Pasujesz...
JULIE
TOM Teraz jest już za późno.
JULIE o czym ty mówisz? Jak sie nazywasz?
TOM Och, przepraszam. Tom.
JULIE Tom?
TOM Jestem najlepszym przyjacielem Billa.

I jego drużba.
JULIE Drużba?
TOM Tak.
JULIE Och, na ślubie!
TOM Oczywiście, że na ślubie, a nie na rozwodzie!
JULIE Tak, wiem o ślubie.
TOM Szkoda, że nie pomyślałaś o tym wcześniej.
JULIE Słucham?!
TOM Nie za bardzo sie spisałaś, co?
JULIE (■toMiaaa) Robie, co mogę!
TOM Teraz jest już za późno. Powinnaś była pomyśleć
o tym wczorajszej nocy....
JULIE Wczoraj wieczorem nie pracowałam.
TOM Z tego, co wiem, to wczoraj wieczorem byłaś jak
najbardziej... zajeti .
JULIE Próbujesz być nieuprzejmy?
TOM Mam do tego prawo! Jesteai teraz w cholernych
tarapatach.
JULIE
TOM I Bill także!
JULIE i—
TOM Jego narzeczona jest tam... w pokoju obok.
JULIE A on?
TOM Zwiał. Zostawił mnie z dziecinka-
JULIE Maja dziecko?
TOM Zebrało ci si© na dowcipy, co?
JULIE Przepraszam. Pogubiłam sie już w tym wszystkim.
TOM Słuchaj, co sie stało, już sie nie odstanie. Nie
ma sens 
JULIE

u, bawić sie teraz w szczegóły...

TOM Ani czasu na zadawanie pytań. Musimy razem
ratować Billa.
JULIE Ja też?
TOM Jesteś jedyna osoba, która może to zrobić.
JULIE •teaMto? Dy
TOM 
prawda?

Nie chcesz chyba, żeby wszystko si© zepsuło.

JULIE Oczywiście, że nie.
TOM W £s.R.ini rszis
JULIE Jak mam mu pomóc?
TOM Musisz zagrać role - InhmmwMmp .
JULIE Zagrać roi©?
TOM Tak.
JULIE Chyba sobie poradź©.
TOM

JULIE
STłam^^eli© w amatorskim kółku teatralnym.
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TOM 
JULIE 
TOM 
JULIE
TOM

Jak ci poszła scena obłędu? 
Słucham?
nt i gwsżns
Kogo mam grać?
Moja dziewczynę - 

^Pauaa-)
JULIE Twoja — co?/]}/-)...
TOM Słuchaj, JWreŚMei dowiedziała sie, że w tym poKoju
ktoś był wczoraj wieczorem. 
JULIE Aha ! ?
TOM Musieliśmy wiec szybko coś wymyśleć.
Powiedzieliśmy jej. Ze ja i ty byliśmy w tym pokoju. 
JULIE Ty i ja?
TOM Tak.
JULIE Psa so’’
TOM A JaW 'myślisz?
JULIE Wczoraj wieczorem?
TOM Tak.
JULIE Tutaj ?
TOM Tak.
JULIE Ale dlaczego
TOM A jak MMiiaM
JULIE Nie mam zielonego- pojecia!
TOM Ile wczoraj wypiłaś?
3UL. IE WHiBfiBBB&SRSB) N i S t WO 1 fi S p 2? SWfi. ’
TOM Słuchaj i-ważnie! Sprawa dotyczy
Billa bardziej niż ciebie, ale powinnaś wiedzieć, co sie 
tu dzieje 
JULIE Bardzo bym chciała.
TOM A wiec. . . i Bill biora dzisiaj ślub, tak?
JULIE Tak.
TOM Birl spędził tutaj noc z inne dziewczyna, tak?
JULIE Tak? !
TOM Jeżeli Rachel dowie sie o tym, rozpęta sie
piekło i ślub zostanie natychmiast odwołany, rozumiesz? 
JULIE Tak.
TOM Jedyna nadzieja, że przekonamy Rachel, że spał
tutaj ktoś inny, a nie Bill. Tym kimś innym mogę być 
tylko ja. Jeśli powiemy Rachel, że jesteś moja 
dziewczyna, i że spędziliśmy tutaj noc razem, to przy 
odrobinie szczęścia uratujemy Billa, a potem zapomnimy o 

tej sprawie. W porządku? 
SBffildii . . chyba tak.

Chociaż nie bardzo wiem, dlaczego mamy mu pomóc. 
Nie? 
Jeśli zdradził ja w noc przed ślubem, to

zasługuje na karę. 
TOM To zsbswns!
JULIE Co?
TOM Że to ty go krytykujesz...
JULIE Mam prawo! To, że go nie znam, nie oznacza, że
nie mogę mieć własnej opinii na ten temat. 
TOM A nie przyszło ci do głowy, żeby poznać go
trochę bliżej?
JULIE Ja tu pracuje! Nie mogę przecież poznawać bliżej 
każdego klienta, prawda?
TOM Klienta? Och, rozumiem! On jest klientem.

całej 
JULIE 
TOM 
JULIE 
TOM 
JULIE
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JULIE Oczywiście, że jest klientem!
TOM Teraz wiem, czym sie zajmujesz!
JULIE Eee?
TOM Jesteś w pewnym sensie... na służbie.
JULIE Naturalnie.
TOM Nie przypuszczałem, Ze to
jest takie miejsce. 
JULIE słucham?
TOM Wyg lada na elegancki i porządny hotel, prawda?
Cóż w dzisiejszych czasach trzeba świadczyć różne 
usługi.
JULIE Oczywiście, Ze tak.
TOM ) Założę sie, że to był pomysł
nocnego recepcjonisty.
JULIE George'a?
TOM On wszystko aranżuje?
JULIE Tak, jeśli ktoś mnie potrzebuje i O|\| y
TOM ) A Bill był tak ja^anąi. Ze sie
zgodził. 
JULIE Na co?
TOM Na call-girl.
JULIE Na call-girl?
TOM Tak.
JULIE Och, to tak wyglądało?
TOM Ty wiesz lepiej.
JULIE George zrobił to pewnie dla Żartu. Twój * 
przyjaciel tak sie wstawił na sw?im wieczorze 
kawalerskim, Ze nie bardzo wiedział, co robi.
TOM s^r****. . .
JULIE HM
TOM Nie wiedział?
JULIE Co?
TOM Nie wiedział, co robi.
JULIE Kiedy?
TOM No... w łóżku.
JULIE -Dlaczego mnie o to pytasz?
TOM MafeaMMMO) Jesteś ekspertem.
JULIE (-nioiaadowujlLiiwj) Nie zwracam uwagi na takie
rzeczy.
TOM Jak można być tak zepsutym?
JULIE Ma33 racje -
łóżko wygląda tak, jakby odbyła sie tu orgia rzymska. 
TOM Jesteś zdziwiona?
JULIE Nie wszyscy klienci zachowuje sie tak
j sR on
TOM Mój przyjaciel, Bi-1 i . Ma styl — tuż przed
ś~l ubom!
JULIE Zaraz, zaraz... gdzie jest kołdra?
TOM Nie zawracaj sobie tym głowy. Musimy teraz
odegrać nasze role. Rozbieraj sie• 
JULIE słucham'7
TOM Zdejmij strój pokojówki.
JULIE Och. ' Dobrze.
TOM Aha — masz na imię Judy.
julih Nie - Julio.
TOM Tak ma na imię moja
dss iawasync . 
JULIE Aha, w porządku.



TOM O rany, ale jesteś trudna I

t^tt t tJSSuSIYl
RACHEL Nie przebrałeś si© jeszcze?
BILL Nie ma pośpiechu. Eee... poznałaś juz nowa 
dziewczynę pSiU/a?
t?ar~t-tftt, JTssizczs ni© Cłic j słsis' coś7
BILL Chciałem być przy tym...
RACHEL Dlaczego?
BILL Och, Zęby ee...myśl©. Ze wypada, Zęby...
RACHEL To tylko dziewczyna Toma, kochanie. a nie
inspektor podatkowy.
BILL Tak, ale...

TOM 
RACHEL
TOM

Ach. Jeszcze tu jesteś. 
Oczywiście, że tu gestem.

szłaś na dółTak tylko MMMMM Myślałem. Ze ze
zobaczyć, czy twoja mama przyjechała.
RACHEL Sama mnie znajdzie.
TOM Tak, oczywiście.

RACHEL Gdzie ona jest?
TOM Twoja mama? •
RACHEL Nie, głuptasie — twoja dziewczyna!
TOM Aha, tak. . . tutaj . ć>(oo^c-
RACHEL. Przyprowadź ja wreszcie...

.1 OM Jesteśmy... Judy - Rachel - narzeczona Billa.
vZIJT[. TT? Miło mi
tom Rachel - tu jest Jody, moja dziewczyna.
RACHEL
BILL 
RACHEL

Dzień dobry.
ona .

JULIE Co? .
BILL To nie ąna!
TOM Jak to?
JULIE Słucham?
RACHEL Co ty mówisz?
Hi La Lu Znaczy to nie jest. .. To znaczy
to nie jest ta, o której myślałem.
TOM A i © 2 to j s s t w i s ś n i s t s
BILL Nie, nie j est.
RACHEL o czym wy mówicie?
BILL Chciałem powiedzieć.. myślałem, Ze dziewczyna
Toma... to nie ta dziewczyna.. nie ta tylko . . . inna .
TOM Inna?
BILL Tak.
JULIE Inna?
BILL Tak.
RACHEL Nie jesteś zbyt taktowny, kochanie.
BILL Nie jestem?
RACHEL Nie wiem, ile Tom ma dziewczyn, wiem jednak, że

BILL
■t to odpowiednia chwila na takie uwagi.

Ee. . . nie, oczywiście, że nie. (Wbsi 
Bardzo mi miło.

RACHEL Nie znacie sie?
BILL Nie.., tak... Ee, w pewnym sensie.
RACHEL W pewnym sensie?
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TOM W tl S d y dyi s « r o s z >c$ i R S C Z S j
ubrana.
RACHEL Och, rozumiem. Miło cle poznać, Judy.
Musze cle przeprosić za niezbyt dyplomatyczne zachowanie 
mojego narzeczonego. Jestem pewna, że nie weźmiesz sobie 
do serca tych innych dziewczyn.
JULIE To nieistotne. Nie obchodzi mnie, ile dziewczyn 
ma Tom. 
rachet. N t e 7
JULIE Mam szerokie horyzonty.
RACHEL Widz©...

Tak wiec. Bill...

BILL Pracuje nad kacem.
RACHEL Dziwnie sie dziś zachowujesz, Bill. Tak sie 
przejmujesz ślubem?.
BILL Troch©.
TOM Ja też.
RACHEL Weźcie si© w garść. Msza zaczyna sie za niecałe 
dwie godziny, a wy zachowujecie sie jak pomyleni.
BILL Kochanie, chciałbym z nimi porozmawiać przez 
minutę . ■ . )
RACHEL O czym?
BILL Muszo sie upewnić czy wszystko jest 
przygotowane. Nie cbce.
Żebyś sie o cokolwiek martwiła.

BILL
TOM
BILL
TOM

Kto?

To nie jest ta, o której mówiłeś?
A o której on mówił?
Nie twoja sprawa!
Przepraszam bardzo! To jest jak najbardziej moja

JULIE 
BILL 
JULIE 
sprawa! 
BILL 
tamta ma być twoja dziewczyna, a nie Żebyś poszukał
innej!
JULIE Innej?
TOM Mizól olani Toa k c.* k J *—1 •*- *—*■ V~*" * • - f A— ’ .• W • • »_> » t .
BILL Nie, tonie ta.
JULIE Nie ta?
TOM Przecież ona wyszła stamtąd.
BILL Niemożliwe.
TOM Sam widziałem!
JULIE W rH t? j Q }' aó vy> n j a _ n H nr i o 7

TOM Widziałem cle, jak. wychodziłaś z
łazienki , tak?
JULIE Nie widziałeś mnie, jak wchodziłam do łazienki.
BILL Niemożliwe — w łazience była inna.
TOM Jaka inna?
KiILL Mialaó togo o,w ± aa i. cłKji .
TOM Teraz nikogo tam nie ma.
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BILL . . n±® widaiałeć, żeby

ktoś stamtąd wychodził? 
'TTTłył FOT Wi.d-_il-S.iSm j S

jak wychodziła z łazienki. 
tuttp NI 2 “idzisisś 

TOM Tak, widziałem, a co wiecej...

Ktoś jest w łazience.
JULIE Proszt bardzo.
BILL Widzisz?
TOM Kto tam jest?
BILL Tego właśnie próbowałem sio dowiedzieć.
TOM Kto t am jest?
JULIE Dlaczego mnie o to pytasz?
TOM Jeśli to nie ty wyszłaś z łazienki to
JULIE To co?
TOM To kim jesteś?
BILL Właśnie - kim jesteś?
JULIE Pokojówkę.
TOM Przestań grać. Powiedz, kim naprawdę jesteś? 
TT TT TT? Dolro j /-.url/o

*-* •-z-Ł-‘ -ua-* j ” '-s^ •
BILL Pokojówka?
TOM Niemożliwe. *
BILL Dlaczego niemożliwe?
TOM Bo ora jest cali—girl.

JT-HLIS is ssw&m 5sdn$ CtSl.1" q!i?1 1 
TOM Sama to powiedziałaś.

JULIE Nigdy tego nie powiedziałam!
powiedziałeś, Ze to ona jest call-girl.
BILL Zacznijmy jeszcze raz. Skąd sie tu wzięłaś? 
JULIE Z dołu
BILL Jak sie tu dostałaś?
JULIE Przez te drzwi
BILL Niemożliwe.
JULIE Dlaczego nie?
BILL Sa zamknięte.
JULIE Otworzyłam je.
TOM n i emo Z1 i we !
JULIE MoZ-riwe .
TOM jgBMBHIMHBBMHBl P.z e c zy w iście-.
BILL Jak ci sie udało je otworzyć? 
JULIE Jestem przecież pokojówka.
TOM (*■■■* Ona nie jest pokojówka!
BILL !■■■■■■■■* Powiedziałaś mu, że jesteś pokojówka?
ti it.t h Oc2ivw 1. ś c 1 s powi sdz i £* ł sm
BILL Dlaczego wtajemniczyłeś ja w cała
sprawę, jeżeli powiedziała ci, Ze jest pokojówka? 
TOM Bo mi powiedziałeś mi, że ona ma być pokojówka!

naprawdę pokojówka?
JULIE Byłabym w to ubrana,
gdybym nie była pokojówka?
EILL TcłIc byłaó ubrana"
JULIE Tak.
BILL fWBMMBHBk Miała to na sobie?
TOM WMB) Tak.
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BILL i TOM (MMMMI) Ona jest pokojówka!
JULIE Nareszcie wszystko sie wyjaśniło. MMMMMMMMMM^

Powinieneś był wiedzieć - przecież 
r’'osistłsś ninis.
TOM
BILL
TOM

Posłałeś po nia?
Tak. Zapomniałem.
Rany Boskie! To znaczy, Ze wszystko na nic?

BILL Przepraszam. Jeśli ona
j es t 
TOM 
JULIE 
BILL 
JULIE 
BILL 
JULIE 
TOM 
JULIE 
BILL

pokojówka, to kim, do cholery 
Nie wiem.
Ca11-girl.
Call-girl?
Tak.
skąd wiesz?
On tak powiedział.
Nic takiego nie mówiłem.
Mówiłeś.
Sk$d wiesz?

jest ta w łazience?

TOM
JULIE
TOM

Nie wiem. Nigdy jej nie wid 
Powiedziałeś, że ja znasz. 
Nieprawda!

ziałem.

JULIE Prawda!
BILL Cisza (JMjMMB^MI^MHMM^^MMMMMMMMMMBMMMMMMMM)
Zapomnijmy na chwilą. kto kogo zna, kto kim jest. i kto
co do
TC.M

kogo powiedział. 
Dobrze.

JULIE 
BILL 
TOM 
BILL 
TOM

Zgadzau sie•
Zastanawiam sie. skąd ona sie tu -zieła.
George ja przysłał.
George?
Tak.

BILL
JULIE
BILL
JULIE

Kto to jest George? 
Nocny recepcjonista. 
Nocny recepcjonista. 
Tak.

BILL
TOM

Dlaczego ja przysłał?
Przypuszczalnie go o to prosiłeś.

BILL MM*** Nie, nie prosiłem!
JULIE 
BILL 
TOM

Nikt inny nie mógł tego zrobić.
O cholsrs ! A X nius i o. ł sn* l-'yó p i J ś n'z 1

) "You Give Me Fever ” . . .
BILL ej ■hut
być nie może! (MMMMMI*) Zrobimy tak. . . Tom -

J

pójdziesz do pokoju obok i zatrzymasz tam Rachel przSZ
j akis czas . (MMMM* Jak ci na imię?
JULIE Julie.
BILL 
łóżko 
JULIE

i
Julie — pójdziesz po bieliznę, potem pość 

posprzątasz pokój.
Dobrze.

ielesz

BILL 
potem 
zaczać
TOM 
JULIE
TOM

JTs zsś wyproszą osob$ nsjpisrw 3 iszisnlci. s.
pokoju. Przy odrobinie szczęścia będziemy mogli 

od początku.
Jak to chcesz zrobić?
W czym problem?
Już raz próbował ja stamtąd wyrzucić.
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EILL To było przedtem. Teraz jestem w sytuacji bez 
wyjścia. Jeśli bedzie trzeba, wyłamie drzwi. A teraz — 
moTO 4 r* 4 l

Toni1

Mis zstirzyniuj nikoęo po drodze.
TOM Postaram sie■
BILL Julie.

Powiedz George'owi - Żadnych call-gizls!
JULIE Żadnych call-girls.

TOM Wszystko jest już w porządku.
RACHEL Słucham?
TOM Julie.
RACHEL Julie?
TOM Judy...
RACHEL Zdecyduj sie. li® masz
przyjaciółek, Tom? •
TOM och, jedna - najwyżej dwie.
RACHEL Myślałam, że tym razem tylko jedna - te jedyne.
TOM och, tym razem mam... jedna. Tylko, że ostatnio,
:e ! oprzednis. . . wydawało mi sJe, że bedzie ta. . jedyna, 
ale okazało sie.-•że jest tylko jeszcze jedna.■• wiec 
czasami mylę ja z ta.■ która naprawdę jest ta jedyna.
RACHEL /.ha. Gdzie jest Bili?
■mM Z +• a H-rnrta“'=1 v •
RACHEL Co?
TOM Ee... w drugim pokoju Wydaje pokojówce
polecenia.
RACHEL Na dziś wieczór?
TOM Tak, tak właśnie. Chce być pewien, że wszystko
bedzie tak, jak sobie życzysz... to znaczy, że..
RACHEL Wiem, Tom, co chcesz powiedzieć.

BILL Przepraszam bardzo. 
Przapraszam bardzo - musisz wyjść. Nie możesz tam 

dłtiisj slsdzisó nis wyjdzissz wyws^o drzwi

<W - IO1. I —

।__ >7 Cześć.
DZIEWCZYNA Cześć. 
ETT.Tj Nsrsszcis
DZIEWCZYNA Przepraszam. 
BILL Co tam tak długo robiłaś? 
DZIEWCZYNA Schowałam sie• 
BILL Przede mna?
DZIEWCZYNA Nie. 
BILL Przed Rachel?
DZIEWCZYNA Nie.

^ZYLCfi
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BILL Przed pokojówkę?
DZIEWCZYNA Nie.
bill To przed kim?
DZIEWCZYNA Przed Tomem.

DZIEWCZYNA Tak.
BILL Dlaczego?
DZIEWCZYNA Jestem jego dziewczyna.

• ■
BILL Jego dziewczyna jest w domu.
DZIEWCZYNA Nie.
BILL Z jego rodzicami.
DZIEWCZYNA Nie.
BILL Je właśnie śniadanie.
DZIEWCZYNA Nie.

1 1’0 iy jestes juay
JUDY 
BILL 
JUDY 
BILL 
JUDY

Tak.
To znaczy. 

Tak .
Ty jesteś 

Tak.

ty i ja ...?

j ego. . .?

BILL A ja jestem jego...?
JUDY Tak.

BILL O E-oże? Jak do tego doszło?
lUDY Nie pamiętasz?
BILL I-Lev'lele
JUDY ech.
BILL Myłlałem...
JUDY' Tak?
BILL Myślałeni, Ze to był sen.
JUDY W pewnym sensie. . .
BILL Piękny sen.
JUDY Miło mi to słyszeć.
BILL Co?
JUDY Że był piękny.
BILL Bo był...
JUDY Tak, był...
BILL Ale nie możemy...
JUDY Nie.
BILL Nie powinniśmy byli
JUDY Nie .
BILL Nie wolno nam.
JUDY’ Pod Żadnym pozorem.
BILL o Bo Ze ! Co teraz zrobimy*7
JUDY Gdzie jest Tom?
BILL Obok
JUDY Z Rachel?
BILL Tak.
JUDY Och.
5 T T T Ir ca H uj i od r7 4 o 1 <3 ó »z< nr +“ 11 1 oo11 7

JUDY Słyszałam jego głos.
BILL Słyszałaś, kiedy rozmawiał z pokojówka?
JUDY Tak. Cymbał!
BILL W toj sytuacji, to raestoj . . .
JUDY Tak.
BILL Qu>orqa o ± q tu prayaiol?
JUDY Słucham?
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że

BILL Nocny recepcjonista.
JUDY’ O czym ty mówisz?
•RTT T uis r' 4 <=* 7

JUDY 
EILL 
JUDY 
EILL

Mnie? Przysłał?
Kiedy go poprosiłem... Zęby cie przysłał.. 

Nie rozumiem.
-■FJ*?. ... -_2'y u. p-_ .U.J-

girl . . .przysłał ciebie, prawda?
JUDY Cal1-girl?
BILL Chyba prosiłem go... chyba tak...
JUDY Call-girl!
BILL Nie jesteś nia?

Przepraszam. Bardzo mi przykro
JUDY Spodziewam sie!
BILL Powiedział, że nią jesteś.
JUDY Kto?
BILL Tom.
JUDY 
BILL 
JUDY

Co takiego?

Dziewczyna Toma... call-girl?
BILL Nie .
JUDY No to...
BILL Bardzo sie cieszą, że nie!
JUDY Wiesz, jak sprawić przyjemność kobiecie.
BILL Przepraszam - naprawdę- To chyba z powodu.
nadal nie rozumiem, jak te się stało.
JUDY Zastanów sie. Pójdę juZ... zaraz ktoś tu p
łt " J j z i s
BILL Nie moZesz teraz pójść.
JUDY Nie mogę tu dłużej zostać.
BILL Nie możesz tak sobie...Chciałem powiedzieć
nie możemy slg tak...
JUDY Możemy... Musimy.

Zobaczymy sie na ślubie.
BILL Chciałbym sobie przypomnieć . . .
JUDY Lepiej bedzie, żebyś sobie niczego nie
przypominał.

ówme

MM
UU9A4A H€BY!

JULIE 
JUDY 
JULIE 
JUDY 
JULIE 
JUDY 
BILL 
JULIE 
JUDY'

łj, wyszłaś wreszcie.
Tak .
To dobrze. Nie powinnaś sie tu w ogóle znaleźć.. 
Wiem o tym.
To nie jest typu hotel.

Julie. . .
Prawdę mówiąc. . . nie wyglądasz na. . .taka, 
słuchaj ... i

JULIE- A je
powinieneś si$ wstydzić i 
bill dMMMHMMI
JULIE

=śTubem~! Doprawdy!

to

■
W—rreła prsgd
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BLŁŁ-------- -Wl^uaa-—s-te . . .
JULIE,.-"-^^Nie próbuj szukać wytłumaczenia. Sama nie wiem, 
dtóczago .dałaa-sie-w—Lo—wp-łra-traó>. Gdyby kierownik sie 
dowiedział. Ze jestem zamieszana w sprawę z cali—girl, 
miałabym niezłe kłopoty.
JUDY Posuwasz sie za daleko! •
bill Julie, posłuchaj mnie... Ą „

JULIE twój apartament. Odbierz telefon.
BILL Eee. . .

W

RACHEL Halo? Tak, jest tutaj . To do
ciebie.

TOM Halo? (//v-i4- 1 1

RACHEL (•■•I Co sie tam dzieje? Chce wejść do sypialni.
TOM (iteHadMMtaNtiate Tak. och. Naprawdę?

BILL Ach .
RACHEL Co sie tu dzieje?
BILL Właśnie wychodziliśmy, kochanie.
RACHEL Kto to jest?
JUDY Ee . . .
BILL Pokojówka.
JULIE Słuchaj ...
JUDY Tak, jestem pokojówka.

Przyszłam zmlenić 
pościel.

JULIE
D\rMur

Dziękuję bardzo1
Co 7

JULIE
dziękuje.

Właśnie powiedziałam. Ze

RACHEL Czy mogę juz wejść do sypialni? Musze sie 
przygotować do ślubu.
BILL Tak,
P oiyi 2 cj s i j śiYiy

kochanie, oczywiście.
r.no nr '?’  i-o. j ^. „ 

My...właśnie

gotowy. 
JULIE 
ma Z?
RACHEL

(Jesteś pewna.

Słucham?

Ze chcesz wyjść za

JULIE Jesteś absolutnie pewna. Ze on jest odpowiednim 
biandyda na dla ci ± c*k* ± «z. *7
RACHEL Oczywiście, że tak!
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JULIE Zastanawiam si$...
RACHEL Powinnam mieć wątpliwości?
TT TT TK NT i n 4 c. 4 o-o +■ o a nA4r. -łoHyr -4 o o o r-TQ v- o-ovx--.xx.xxx j jx,xxx. -xvx Hxxx_..xx , x-x-x, y jv.xxvx.-x x vxxx

wszystko przemyśleć.
■RTTT Ta^arj LSPSL SłtlChśj

RACHEL Dlaczego miałabym sie jeszcze zastanawiać?
JULIE To poważna decyzja w życiu. Powinnaś może bliZej 
przyjrzeć sie temu, za którego wychodzisz za m®ż.
PAryrRT się s i sin i szsstisnowi, łsm .
JULIE !*■■■■■■■■■* Powinnaś być całkowicie 
pewna, Ze można mu ufać.
RACHEL Oczywiście, że mogę mu ufać! Prawda,
Bill?
BILL Naturalnie, Ze może mi ufać.
JULIE Jeśli jesteś tego pewna... To jest poważna 
decyzja w życiu.
RACHEL O czym ty mówisz? Ledwie sie poznaliśmy, a ty... 
Myślę, ża nie masz prawa wygłaszać nam kazania w dniu 
naszego ślubu.
JULIE Być może.
i?A(~n~TF.T i do tscjo isszczti w obscności pspsonslti 
hotelowego .
JUDY MMMMI Ee... kołdra. Gdzie jest kołdra?
BILL Kołdra?
JUDY' Zniknęła.
BILL Może jest w łazience.

Rachel 
JULIE 
BILL

TOM 
RACHEL
TOM

Kołdra w łazience...kto ja tam zaniósł?
Oto jest pytanie.
Nie mam zielonego pojęcia.

Dzwoniła mo j a ma t ka.
Co ckicisis^

Judy nie ma w domu . _ • 1 1 '

RACHEL
TOM
RACHEL

Nie ma jej w domu?
Nie .

Oczywiście, że jej nie ma w domu. (*■■■■■■■1 
Przecież jest' tutaj .

TOM Ach - ha, ha, oczywiście, że je.
tutaj.
RACHEL
TOM
RACHEL

Wiedziałeś przecież o tym.
Tak, ale... moja matka nie. 

Nie wiedziała?
TOM -Myślała , —Judy—jest w domu.. . . zaczęła jej
szukać, nie mogła znaleźć. . . zaczęła sie zastanawiać,
gdzie c 
RACHEL 
TOM 
RACHEL 
TOM 
RACHEL 
chwil i 
BILL

m ca rv. rr ł o r\ ,ś 4 d5> /"•

Co jej powiedziałeś?
Że jest tutaj.
To wszystko w porządku.
Tak .

Słuchajcie... moglibyście już stad wyjść, od tej 
tylko ja mam prawo przebywać w tej sypialni.

Oczywiście.
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TOM Naturalnie.
■WIMi ul [i .........  BHWM—
JULIE Rozumiem.

RACHEL Pokojówka także.
JULIE Już ide-
BILL [«■■■■■■ KU 1-T.r l
JULIE Nie ja. Pokojówka.
RACHEL Tak powiedziałam. Kochanie, możesz ja poprosić, 
żeby wyszła z łazienki?
BILL Dobrze. . . tak. . . poproszę ja.
Wy j uZ idźcie. . .
RACHEL Tom, badZ tak miły i przynieś mi bagaż.

TOM Dobrze.
RACHEL IdZ j uZ, Bill.
BILL JuZ ide.

Mogłabyś juZ skończyć prace?

RACHEL
BILL
RACHEL
BILL

Dzięki, Tom. Postaw neseser w łazience.
Se, dlaczego w łazience, kochanie?

Chce sie wykapać . A dl.- czego nie?
Och... tak tylko pytam.

JUDY j Znalazłam kołdrę, proszę pana.

BILL
JUDY 
RACHEL
BILL

PołóZ ja na łóżku. Sami pościelimy łóżko. 
Dobrze, proszę pana.

MoZe posłać łóżko kledw bede w łazience
Tak ...

JUDY Oczywiście.

RACHEL Pośpiesz sie, kochanie.
BILL JuZ ide.

ok, wSz r^TLLO v>c?Rą^W ‘

TOM Możesz już sie szykować.
RACHEL Dziękuję, Tom. Jeszcze jedno...zostawiłeś w 
rocopcji wizytówki na stół?
TOM Nie, właśnie miałem zamiar to zrobić.
TkA-CH-IESIL Maon j lic& *7

TOM Właśnie miałem zamiar.



RACHEL Robi sie późno, Tom.
TOM Wiem.

BILL Komu?
TOM Gdzie jest tamta dziewczyna...?
BILL Ona... ee.. wyszła.
TOM A kto to jest?
BILL Gdzie?
TOM Tam!
BILL
TOM Nie! Ta druga.
BILL Pokoj ówka.
Tl TT TT? T? .-»h 7— — - - •
TOM Ona jest pokojówka.
JULIE Właśnie.
BI.LL To jest jeszcze jedna.
JULIE Co?
BILL Cci . . .
TOM sksd sis - sin wzisis?
BILL Posłałem po nie.
TOM Po co? '
BILL Żeby posłała łóżko.
JULIE Co?
BILL Ćć . . . !
TDM Dziwne...
BILL Co?
TC?! Wydaj e mi si© . . . źe ja znam.
BILL Wydaj e ci si©.
TOM wi Hrr jalan-j 4 S 4 tVłS^ZSk

BILL Jesteś specjalista od tyłeczków poKojówek?
JULIE Nie od mojego, z pewności®.
TOM 
martwię si© .
BILL O c o ? s
TOM Judy nie ma w domu.
BILL Nie ma w domu?
TOM Tak, nie spała w domu.
BILL Skąd wiesz?
TOM Mama powiedziała, że jej łóżko jest nietknięte
BILL Może spała na podłodze.
TOM M1S k) S d Ź Q i U p i

Przepraszam bardzo...

JULIE Prósz© bardzo.
TOM
Nic c j nis mówiłsm sle wczorsj wisczorem ^okióciism sis
z nie
BILL Z- matka?
TOM Z Judy!
BILL och. o co?
TOM o to, że zostawiam ja sama Widzisz...to miał
być nasz pierwszy, wspólny wyjazd — i kiedy dowiedziała.
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sie, że nie została zaproszona na wieczór Kawalerski, 
była bardzo niezadowolona.

BILL Przecież powinna wiedzieć, że dziewczyny nie
czsstnic^0 w w isczorschi kswslsrskich

rozumiesz, że była niezadowolona, kiedy sie dowiedziała, 
że mam wyjść sam, bez niej - i że ma czekać na mój powrót

JULIE To zrozumiałe, że była
n Aezadowolona .
1OM Rozmawiam z Billem!
BILL Co powiedziała, kiedy wróciłeś?
TOM Kiedy wróciłem... nie widziałem sie z nie. Drzwi
do jej pokoju były zamknięte, byłem wstawiony, poza tym 
wcześniej pokłóciliśmy sie-•• mówiąc szczerze nie 
ośmieliłem sie jej budzić. 
BILL Aha.
T*OM Dziś rsno kłody wstsłsni, drzwi, nsdsl były
zamknięte, pomyślałem sobie, że lepiej zostawić ja w 
spokoju, przyjechałem wiec tutaj nie widząc sie z nia. A 
teraz dowiaduje sie, że Judy nie spała w domu, (cicho) 
Uli oot r»r\ 1 ci 7Ul J V, .
BILL CO?
JULIE CO?
TOM Myślę, że sie wściekła i pojechała do Londynu.
JULIE Na miotle?
TOM Kiepski dowcip!
J ULIE Przepraszam.
TOM Co o tym myślisz?
RTT T moln <f»w H rr rx \ rxx»t_x.x.s_, -u -_^^xx y .

TOM Nie o to pytam! Miałem na myśli jej wyjazd do
Londynu!
BILL Nie zrobiłaby tego.
*TOM 1SJis nis jsst tsejo typu dzlswczyPiy^*  * £OŁ2vUxfr
JULIE A może uciekła z kimś innym.
BILL Nie, nie jest tego typu dziewczyna.
TOM skąd wiesz?
BILL Bo. . . sk tak* dss 1 owessyn^ bysi nic, chodnlł.
TOM Nie.
BILL M1 o uclakłciijy <3 Innym w tak wa^ny dla woo
weekend.

TOM Tak, ale... zaplanowaliśmy, że w ten weekend 
będziemy po raz pierwszy sie ...
BILL Co - pierwszy ?
TOM w końcu udało mi sie ja namówić na...
BILL Na co?
TOM No wiesz, na' ten ważny mement.
BILL Ważny moment?
JULIE Domyśl si© wreszcie!
TOM Przepraszam bardzo, ale to ciebie nie dotyczy!
JULIE Wprost przeciwnie - dotyczy - i to nawet bardzo.
TOM Skąd ta pewność?
tijT.TF Jos^s-li. rnsiu zsst^powsd koęjoś a tsn ktoś his 
właśnie przeżyć coś ważnego, to chciałabym wiedzieć, co
to ma
TOM
JULIE
TOM

sie - tobie sie to nie przydarzy, 
bardzo sie ciesz©!

Nie martw 
Dziękuję, * J
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JULIE '.uiBSSBSsń^ ona nie, ale ty. . .
BILL Czy mogłabyś sio nie wtrącać?

tom słuchaj nis masz Żadnych łóżek do posłania albo
czegoś innego do zrobienia?
JULIE Rozumiem. Już nie jestem wam potrzebna.
TOM Nie, dziękujemy bardzo.
JULIE Pomogłam wam wybrnąć z kłopotów, w jakie sie 
sami wpakowaliście, a teraz już mnie nie potrzebujecie. 
BILL Pomogłaś nam? Jeszcze nas bardziej pogrążyłaś. 
JULIE Zrobiłam wszystko, o co mnie prosiliście. Sami 
nie wiecie, kto jest pokojówka, a kto call-girl. <■»

Skoro już o tym mówimy, co to 
za historia z ta tam... pokojówka?
bill Cicho badż - nie zadawaj wiecej
pytań!
JULIE Ha! Dobrze, wracam do pracy, bo inaczej ja 
stracę.
TOM Ja też! Musze rozłożyć wizytówki i karty.

Jeśli .hcesz zdążyć do 
kościoła, to musisz sie pośpieszyć.
BILL Rzeczywiście. » 

TOM Nie wszyscy naraz.

JUDY
RACHEL

Wychodzę, proszę pani.
UibrZ'* dzi$Ruję.

JULIE
BILL

■■■■Mi/ Proszę bardzo, proszę pana. 
Ależ, proszę bardzo.

RACHEL
BILL

Co sie stało?
miHHHWF Co s i $ stało?

JUDY Ee-. . . sapoaniałaift Btudhyęh

TOM 
BILL 
TOM 
BILL 
TOM 
BILL
TOM 
BILL
TOM 
pewność

Widziałem j a!
K” O O 1
Judy.
Gdzie?

Nie, to niemożliwe.
Zapewniam cię, że to ona!
Skądże!

i $ ona*

tom Judy!
JUDY Tom!
BILL O Boże I
TOM Co ty tutaj robisz?



JUDY
TOM Słucham?
JUDY 
TOM 
JUDY 
RACHEL

Szukam ciebie.
Gdzie byłaś?

Eee...

JUDY
TOM

Ee . . .

RACHEL 
TOM 
RACHEL 
TOM 
RACHEL 
TOM 
RACHEL 
JUDY 
TOM 
RACHEL 
TOM 
RACHEL 
JUDY 
RACHEL 
TOM 
JUDY 
RACHEL 
TOM 
tu zoba 
wiecej 
RA CHE7 
TOM 
RACHEL 
TOM 
RACHEL 
TOM 
imię Ju

Kto?
Eee...

Nazwałeś je Judy.
Tak?

Myślałam, że ta druga nazywa sie Judy.
Julie. Ta nazywa sie Julie.

Pokojówka.
Tak.
Tak.

Dlaczego ciebie szukała?
Mnie?

Tak powiedziała.
Ponieważ słyszałam, że on mnie szukał.
Dlaczego miałby cie szukać?
Żeby... eee... posłała łóżko.

Tak, właśnie.
Przecież widziałeś, że słała łóżko.

Chciałem powiedzieć, że szukałem jej, zanim ja 
ożyłem. Teraz, kiedy już tu jest, nie misze jej 
szukać.

Skac ja znasz?
Nie znam jej.
Musisz J .a ssnsid po w i ?dz 1 .a 1 oś do nls*l   J Lid y 

Julie.
Być może. A ona powiedziała do ciebie - Tom.
Kiedy szukałem jej - powiedziano mi, że ma na 

lie.
JUDY A mnie powiedzieli, ±e. szuka mnie Tom.
Ah*.t, ) A h s r o z uin i s™

TOM O.K. Julie, skończyłaś już sprzątać?
JUDY Tak. . ,y.
TOM MlMdsz już wyjść - musi sie przygotować
do ślubu . ■*
JUDY Już wychodzę. 
TOM ) Wszystko w porządku?
RACHEL *■■■■■■■■■■*'< Tak, w porządku.

Sdtee.
। ■ i । ■■ >

TOM
BILL
TOM

Było gorąco!
Rzeczywiście !

Mo o'-r eozrhlz S roflalro

JUDY 
TOM 
Zaraz, 
JUDY 
BILL 
JTŁJDW 
TOM

Dziękuję•
Gdyby Rachel dowiedziała sie, co tu robisz... 

zaraz... Co ty tu robisz?
Eee...

Uda je, że jest pokojówka.
Tak .
Dlaczego?



BILL 
zaj eta.

pokojówka była

JUL IE
TOM
EILL 
TOM 
BILL 
TOM

Co7
A sk$d o tym wiedziała?
O .~*’y\rr-.'7

O wszystkim?
Ta -icH r~\ +■ x riv. i oHr* i aJ--J - i .
Kiedy?

BILL
TOM

Kiedy starałem sie pozbyć tej 
Której — drugiej?

d i?no ie J

BILL 
TOM 
JUDY

No wiesz. Tej drugiej dziewcz 
Och. tej ca11-girl.

Kogo?

yny

BILL 
dyłeś t 
TOM 
JUDY 
BILL

Tak, tamtej. Sprowadziłem ja
1i t- cł 4 T lj- fra/ciT otno 1-Iz A l!ldv. -u TT X. y X. u-r^-r u F--C1-x.-_/xU x_. i_x-_x jr .

Co ona tam robiła?
Szukałam ciebie.
Tak, szukała ciebie.

na dół, kiedy ty

TOM Skąd wiedziałeś, kim ona jest 7
BILL 
recepcj

Domyśliłem sie, kiedy pytała 
i

o ciebie w

JUDY Tak właśnie było.
BILL Kiedy dowiedziałeś sie, kim jest, pomyślałem, 2e
skoro Julie udaje ja, to ona może udawać Julie.
TOM PO CO?
BILL Na vypadek, gdyby Rachel poprosiła o jeszcze
jedna pokojówko, a kierownik hotelu zaczał sio 
zastanawiać, co sie stało z Julie.
TOM Dlaczego mi o tym nie powiedziałeś?
BILL O czym?
TOM Że znalazłeś Judy.
BILL Właśnie ci powiedziałem.
tom Bpzedtem Kolędy powiedziałem ci Ze sie zcjtibiła 
BILL Nie powiedziałem ci?
TOM Kiedy powiedziałem, Se jej tyłek...tyłeczek
wydał mi sie znajomy. 
JUDY CO?
TOM 
BILL
TOM 
BILL
TOM 
BILL
TOM 
TOM 
TOM 
JUDY 
BILL

Be. . . przepraszały Bardzo ładny tyłeczek.

Właśnie . . .
TOM Przed czym?
BILL Ee . . . () Przed czym?
JUDY Widzisz, Tom, tak sie zdarzyło,
noc...spędziłam... tutaj.

że...wczorajsza

TOM CO?
bill Judy. . .
ćUDY E>o wczorńjecoj kłótni byłam tak. przygnębione, że 
postanowiłam przyjechać do hotelu — nie mogłam cie 
znaleźć, a nie bardzo chciałam wracać do twoich rodziców, 
postanowiłam, wiec, spędzić noc w hotelu.
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TOM Gdzie? Wszystkie pokoje zostały juz
zarezerwowane dla weselnych gości.
JUDY ■HMMM ) Tern .
TOM Tam?
JUDY w pokoju, w którym miał spać Bill
TOM A skąd wiesz, Ze on w nim nie spał?
JUDY Ponieważ spotkałam go wcześniej na schodach. Był
tak pijany, Ze nie wiedział, gdzie jest - musiałam mu 
pomóc. W jego kieszeni znalazłam dwa klucze — 
wprowadziłam go do tego pokoju, a sama wzięłam tamten.
BILL Wszystko sie zgadza .
TOM skąd wiesz?
BILL Wiem, co?
TOM Byłeś podobno zbyt pijany. Zęby wiedzieć, gdzie
j esteś.
BILL Nie byłem tak pijany, żeby nie wiedzieć, gdzie 
się o k) ł* d z i i srn
TOM Rozumiem.
JULIE Chwileczka
TOM Czego znowu chcesz?
JULIE Czy dobrze zrozumiałam, że to jest twoja 
prawdziwa dziewczyna?
TOM TsJc *
JULIE Ta, która nie nocowała w domu wczorajszej nocy?
TOM Tak.
JUL?..E Ta, której miała sie przytrafić "ta ważna
chwila"?
JUDY Jaka chwila?

Ee, . wSki
JULIE q cholera!
BILL ) Julie, posłuchaj . . .
JULIE Jesteście jak króliki!
TOM co?
BILL Julie, proszę — nie mów niczego, czego mógłbym
żałować.
TOM Ty mógłbyś żałować?
BILL To znaczy, czego ona mogłaby żałować.
TOM Dlaczego? Ona nic nie wie na ten temat.
JULIE Wprost przeciwnie - Wiem o wiele wiecej od
ciebie.
BILL Julie...
TOM Co wiesz?
JULIE wiem, ale nie powiem. Ale gdybyś wiedział to. co
j a wiem — to . . .
TOM To co ?
JULIE To nie chciałbyś tego wiedzieć!
TOM O czym ty, do diabła, gadasz?
BILL Julie, możesz sie zamknąć!
JULIE Dlaczego miałabym sie zamknąć?
BILL Czasami nie należy mówić o pewnych sprawach w 
n i o od p o w isdnioj o ki w iii
JULIE Nie zgadzam sie z tobą — właśnie w takiej chwili, 
jak ta, ludzie powinni sie dowiedzieć o kilku sprawach.
TOM o jakich sprawach?
JULIE Powinni wiedzieć, w co sie pąkują, zanim będzie 
za późno, żeby wszystko odpłatać.
TOM Oa7 Wita oi cy i. p,ciLclł j o i. vrf- qc»7

BILL Sama sie pakujesz w coś, co. . .



JULIE Nieważne, w co ja sie pakuję, on się pakuje w coś 
znacznie gorszego ode mnie, nie mówę już o tym, w co sie 
nobuH o +■ ci hi CiHrto Hnr-: £1uti'"żx mes I

TOM Zaraz zwariuję! Dlaczego wszyscy gadają takie
HrrH ut-V7
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BILL O Boże !
RACHEL Dlaczego tak krzyczycie?
JULIE Chcesz wiedzieć?
RACHEL Tak, chce.
TOM Tu dzieje się coś, .W?rnnj, c czym wiedza wszyscy
- oprócz nas!
RACHEL O czym? Co Sx§ stało?
TOM Nie wiem, ja zapytaj .
RACHEL MMMMM Co sie tu dzieje?
JULIE Jego zapytaj .
RACHEL MMMMM Co sie tu dzieje?
BILL mmmmmh^mmmmmmmmm J$ zapytaj .
RACHEL Pokojówkę? Co ona może wiedzieć?
JULIE Nie zaszkodzi zapytać!
RACHEL Pytam wiec ! MMMMR Słucham?
JUDY MMMMMM^ Urn... je., eee .

Witam wszystkich - oto jastem!

DAPHME Czyż go nie cudowne! To bedzie wspaniały ślub!

Co ja takiego powiedziałam?

„WM.. HA

<SlMAT£O

AKT ||

mi

rozu

■

Dopr 
s

mi,

Powiedziałam tylko, że to bedzie wspaniały ś 
RACHEL Chciałabym sie wreszcie dowi 
dzieje. Od mojego przyjazdu wszyscy z 
Idioci i ... 
TOM Tak, rzeczywiście, dziel 
ja także chciałbym wiedz 
odpowie normalnie na p^ 
JULIE W życi 
prywatne życie 
BILL 
wali

co tutaj 
wuja sie jak

e tutaj coś dziwnego i 
co. Dlaczego nikt nie 

te pytanie...?
Odziałam czegoś podobnego! Wasze 

nie interesuje, ale...
nie wiem, jak to sie stało. Cały świat 

głowę i...
co sie tak tym wszystkim przejmować! Nie 

dlaczego wszyscy sa tacy poddenerwowani!
tylko...
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RACHEL (ł
«■■■■ i

l) O . K . - ty 
tam !

RACHEL Tom! O co tu chodzi?
TOM Wiec. . . ja. . . ee. *■■■*■■* Ty jej powiedz.
BILL wiec... ja...es
RACHEL Nie zaczne śie przebierać do ślubu, zanim sie 
nie dowiem, o co tu chodzi i dlaczego wszyscy sa tak 
okropnie zdenerwowani.
BILL Widzisz, kochanie, chodzi o to... Tom wpakował 
sie w tarapaty... 
TOM Ja wpakowałem sie w tarapaty!
BILL Ta dziewczyna, która tutaj była...
RACHEL Która dziewczyna?
BILL Judy... ee, Julie — nie jest tak naprawdę 
pokojówka.
RACHEL Kim zatem jest?
BILL Jest dziewczyna Toma.
TOM Dziękuję.
RACHEL Myślałam, że ta druga jest jego dziewczyna• 
BILL Ta - tez. Ona jest jego druga dziewczyna.
RACHEL Co?
TOM Dziękuję bardzo.
BILL Widzisz, trochę mu sie pomieszało, która z jego 
dziewczyn miała przyjechać na ślub. No i zjawiły sie 
obie .
RACHEL O BoZe! Jak do tego doszło?
TOM Wiec... to... ee.. one... ee ja.. eee
BILL Tom właśnie z jedna z nich zerwał...
RACHEL z która?
tom Ee... z ta.. z tamta... 
BILL Z Judy... nie - z Julie...
RACHEL Zdecyduj sie! 
BILL Z Julie. Prawda?
TOM Tak, z Julie. Z pewnością.
BILL Tak, z Julie.
RACHEL Dlaczego?
BILL Co - dlaczego?
RACHEL Dlaczego z nia zerwałeś?
TOM Bo, ee...
P.TT T Don i enotb-a ]■ T11 1 { o, oz. 7i _r w -u ua w -u - uu u-k _ y -

TOM Tak, właśnie.
pachet. Aha
BILL I tak sie zakochał w
ślub, ale zapomniał, że Julie 
i teraz obie sa tutaj. Został

Judy, że 
zaprosił 
złapany,

zaprosił ja na 
już wcześniej. No 
że tak powiem...

RACHEL CO?
TOM Nic.
PACHEL To dlaczego Julie udawała pokojówkę, kiedy j#
spotkałam?
TOBĄ 13 er. ... ocli



BILL Bo dowiedziała sit? o dudy, ale zaakceptowała
sytuacje i zgodziła sie uprzejmie udawać pokojówkę, żeby

TOM Taki—wlaii.iiŁ .
RACHEL. Rozumiem Musze powiedzieć. Tom, Ze słabo sie 
zorganizowałeś. 
TOM Tak — zda je sie • 
RACHEL I co zamierzasz teraz z nimi zrobić?
TOM Dobre pytanie. Bill, co proponujesz?
BILL Proponuje, Żebyś przede wszystkim zastanowił sie 
i zdecydował, która chcesz, a której nie chcesz następni 
powinieneś pójść do tej, której nie chcesz, i jej o tym 
powiedział - i miejmy nadzieje, że - przy odrobinie 
szczęścia - zostaniesz z te, które
wybrałeś.
RACHEL Myślałam, że Tom wie, z która chce być.
BILL Nie byłbym tego taki pewien. Gdyby wiedział nie 
wpakowałby sie w ten cały bałagan. To jest dylemat na 
miarę Freuda. 
RACHEL Doprawdy? Postaraj sie jak najszybciej go 
rozwiązać, dobrze? Zdaje sie, że zapomniałeś o moim 
ślubie. 
TOM Tak, Stę> TArcc l
RACHEL Dam ci rade - Gdybym była tobą, zastanowiłabym 
■a? 4 cł r H t- » Tłłd\ri-ru-^, tt y *_r uu. •_ .

TOM Dlaczego?
RACHEL Wydaj e mi sie, że Jest mało taktowna. Próbowała 
mi dawać dobre raay na temat wyboru męża w dniu mojego 
Ś1łubu
TOM Jesteś pewna, że to była zła
rada? 
BILL Uważaj !
RACHEL W każdym razie, wołałabym, żebyś zajał sie 
swoimi romansami w pokoju obok. 
TOM Dobrze.
RACHEL A potem dopilnuj przyjęcia. 
TOM Ocaywićcte JÓ
RACHEL A ty. Bill', zajmij sie sobą, bo w stanie w jaki 
jesteś nie wpuszcza cie do kościoła. 
BILL Zaraz to zrobię. 
RACHEL A teraz chciałabym przymierzyć ślubna suknie• 
Mógłbyś poprosić marne, żeby ja przyniosła?

TOM a dam
dylemat na miarę Freuda.

DAPHNE wyjaśniliście już wszystko,
chłopcy? 
BILL •. Tak .
TOM Tsrsz zs/jmę sj_$ Ei.l_l.siYi.
DAPHNE Świetnie! Przyda mu sie twoja pomoc. Nawet sie 
jeszcze nie ogolił!
BILL Byłem bardzo zajęty.
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DAFHNE No cóż. . . Rachel , straszne
tu zamieszanie. Ojciec zaraz tu bedzie - wiesz, że 
wpadnie w furie, kiedy zobaczy. Ze nic nie jest gotowe. 
RACHEL Wszystko bedzie dobrze, mamo. Wykapie sie teraz. 
Skróciłaś juz sukienkę?
DAPHNE Zrobię to, kiedy włożysz suknie.

TOM A teraz — chce sie dowiedzieć całej prawdy. 
.TT TT TTT nOWi R i 8R8Ś

TOM Co tu sie naprawdę dzieje?
BILL Wiec...eee
JUDY Tom. kochanie, lepiej bedzie, jeśli ja ci 
wszystko wyjaśnię.
JULIE To dobry pomysł.
BILL Słuchaj , Judy .
JUDY Bill, myślę, że powinnam porozmawiać z nim w 
cztery oczy.
JULIE Tak byłoby lepiej.
BILL Judy, proszę. . .
TOM Zamknij sie!
JULIE Najwyższy czas!
TOM I ty też!
JULIE Dobrze!
TOM Pilnuj własnych spraw - wyj <ź i zajmij sie
praca!
JULIE Jak możesz tak do mnie mówić - po tym
wszystkim, co zrobiłsm*
TOM idź i przygotuj sie do ślubu - na
który, mam nadzieje, znajdziesz trochę czasu - jesteś 
przecież bardzo zajęty innymi sprawami.
BILL Dobrze. Uważaj , co
mówisz. Nie chcesz chyba zniszczyć miłej znajomości.
TOM Czyjej?
BILL Waszej, oczywiście.
JULIE Ha!
TOM Wyj dż!

TOM Słucham.
JUDY Obiecaj mi, że nie będziesz sie wściekał.
TOM Nigdy sie nie wściekam.
JUDY To było tak. Po naszej wczorajszej kłótni,
zaczęłam mi’eć wątpliwości, co do naszej znajomości. 
TOM Naszej znajomości?
.Ti Tsk jsjio cbodzi tu o wssz° noc ksws * 8rsk$ *tq

rozumiem. Wydaje mi sie, że nie pasujemy do siebie - 
nadajemy na innych falach.
TOM Na innych falach?
JUDY Tak naprawdę niewiele sie znamy. Wiedziałam, że 
ten weekend bedzie dla nas... "nasza ważna chwilę" 
TOM Talz . . .
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JUDY Jednak po naszej kłótni zaczęłam mieć 
wątpliwości, czy ta "ważna chwila" będzie dla mnie 
rTC. 4 <5* «r» 4 £» Uin^riO4. J>—1 ■—l 5_ JU 2" TT *—' ' TT <—4 4— * *• •

TOM To niesprawiedliwe. Tylko dlatego, że
lAr* I 1 i -c* 4 a na v« 4 ouia <pnw +-«ama+-%-/ ł-- -4. ‘—r '_  -Ł. -Ł. U. U-T41Ł Jf- 1—« J- 4 4 t_X 4 4 -U /TI 1—4 UL—4 4 J U^ULllUł U . . .

JUDY Chodzi o coś więcej.
TOM O CO?

JUDY Pomyślałam sobie, że nawet jeśli "nasz ważny
moment" nie okazałaby się aż tak "ważny", mogłabym go 
zaakceptować, ale wydarzyło się coś jeszcze.
TOM Co? GO

JUDY Spotkałam innego mężczyznę.
TOM Innego mężczyznę?
JUDY Tak.
TOM Kto to jest?fZabiję go!
JUDY pŁwied^^Jnarś?, że nie będziesz się wściekał .
TOM Jak to się stało?
JUDY Przyszłam tutaj, żeby się z tobą pogodzić - nie 
mogłam cię znaleźć - już miałam wrócić do domu, 
gdy...przypadkiem...spotkałam - jego.
TOM Tutaj?
JUDY Tak.
TOM W hotelu? .
JUDY Tak.
TOM Żabije go!
JUDY Nie wygłupiaj się.
TOM Co się zdarzyło?
JUDY Było mi trochę smutno - on też nie wyglądał na 
szczęśliwego, zaczęliśmy się sobie zwierzać - no i w 
końcu ... oboje znaleźliśmy się w tej samej sytuacji.
TOM Przestań mówić nonsensy!
JUDY Chciałam powiedzieć, że "ta niewielka chwila",
która miałam mieć z tobą, stała się "wielka chwila" - ! 
nim.
TOM Chcesz mi powiedzieć to, czego się domyślam? 
JUDY Tak, po raz pierwszy w życiu zakochałam się od 
pierwszego wejrzenia. Nie zamierzałam - to się po prostu 
stało - obawiam się, że to co się stało, przekreśliło 
wszystko, co mogło się stać między mna i tobą.
TOM Zabiję go! Chwileczkę - chcesz powiedzieć, że 
spędził tę noc z tobą w tamtym pokoju?

JUDY Nie.
TOM Przysięgasz?
JUDY Przysięgam.
TOM To przynajmniej coś. A to Świnia! Kto to jest?
JUDY On nie jest Świnia. Jest naprawdę miły.
TOM Nikt miły nie podrywa drugiemu dziewczyny.
JUDY Nie poderwał mnie. Już ci mówiłam... to był 
przypadek.
TOM Kto to, do diabła, jest?
JUDY I tak go nie znasz.
TOM Świnia!
JUDY Nie, jest bardzo miły. Spodobałby ci się.
TOM Sk$d wiesz?
JUDY Po prostu wiem.
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TOM Nieźle si© bawiłaś wczoraj wieczorem. Tego tez
spotkałaś... na schodach, gdy szukał klucza do swojego 
pokoj u?
JUDY Eee...nie.
tom To gdzie?
JUDY W barze.
TOM To my byliśmy w barze na wieczorze kawalerskim.
JUDY Przyjechałam juz po zabawie. Dlatego nie mogłam
ci® znaleźć
TOM Poderwał cie w barze?!
JUDY w zasadzie to ja go poderwałam. Był wstawiony i 
ledwo trzymał si® na nogach.
TOM Zakochałaś si® w pijanym facecie?
JUDY Tak. Na dodatek spadł ze stołka w barze.
tom Wspaniale. Bardzo romantycznie. Czy on teź si® w
tobie zakochał?
JUDY chyba nie.
TOM Powiedziałaś, że tak.
JUDY Nie - chciał si® tylko wypłakać na moim 
ramieniu. Jest... z kimś związany.
TOM Żonaty?
JUDY Coś w tym rodzaju.
TOM Ha! skurczybyk! Coraz lepiej! On wie, co do
niego czujesz?
JUDY Nie.
TOM Dlaczego nie?
JUDY Zdecydowałam, biorac pod uwag® jego sytuacje, Z'®
nie powinnnam mu o tym powiedzieć.
tom Co za poczucie taktu. mnie mogłaś o wszystkim 
powiedzieć.
JUDY Uważam, Ze powinieneś o tym wiedzieć - masz 
prawo wiedzieć, na czym stoisz.
TOM Gdzie stój®? Głęboko w...
JUDY W tej sytuacji, myśl®, że nie powinnam być 
obecna na ślub. "pPngd
TOM Fantastycznie! miałem dwie dziewczyny, a
teraz nie mam Żadnej!
JUDY Możesz zaprosić pokojówkę.
TOM Dziękuj© bardzo!
JUDY Tom, nie chciałam, Zęby tak wyszło. To spadło na 
mnie, jak jHRabha^^z jasnego nieba.
TOM Na mnie też. Naprawdę cieszyłem si© na myśl o...
JUDY "WaZnym momencie”?
TOM Tak.
JUDY Bardzo mi przykro.
TOM Możesz powiedzieć temu kochasiowi, Ze go nie
zabij®, kiedy sie dowiem, kim jest.
JUDY Dobrze.
TOM Tylko że mu odetn®... kuchennym noZem.
JUDY Nie!
TOM Dlaczego? Zepsuje ci to "ważn® chwile"?

DAPHNE
JUDY 
Z3AU31-110X3 

Rachel..

Och. Nadal sobie wyjaśniacie;?

jęah f opaidlaiS ml. «oi niaba . aaam w Jc a <£ r% 4. a oukni*

nie jestem pewna, czy jest równa. Rachel jest w
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tej chwili zajęta - kapie sie - czy mogłabyś ja 
przymierzyć? 
tt rnv Octl RllsłSIU WłSŚni.5
DAPHNE . . ■ to bardzo ważne, Zęby
dot)PZS l_S!Ż3liS 
JUDY Och, dobrze. . .chociaż. . . .
daphne Dziękuję. ) pozwól
tutaj . fMMM) Czy to nie ekscytujące? 
TOM Tak, szalenie!
DAPHNE Zaraz do ciebie wróci.
TOM wielkie dzięki.

BILL Och Tom, jak dobrze, że tu jesteś! Co sie stało
Gdzie s$
TOM
BILL
TOM
BILL

wszyscy?
Obok.
Wszystko... eee... w porządku?
Oczywiście... absolutnie.
Och, to dobrze. Pomóż mi zapiać kołnierzyk. Nie

nosiłem
TOM

takiej koszuli od bierzmowania. 
Chodź tutaj!

AAAAA!

BILL GGGGG!
TOM
BILL

Odetne kuchennym noZem!
GGG! _____________

TOM 
BILL 
TOM 
"ważny 
BILL

Zrobię coś strasznego!
Na miłość Boska. • ■

Kiedy skończę nikt nie bedzie miał wiecej 
ch momentów"! Słyszysz!

Proszę...błagam...

TOM 
wściek 
BILL 
TOM 
wczora 
BILL 
TOM 
zachow 
BILL 
TOM 
BILL 
TOM 
źe sie 
BILL 
TOM 
BILL 
TOM 
BILL

Nigdy w Życiu nie byłem tak 
ły!

Co sie stało?
Dowiedziałem sie wreszcie, co sie stało tutaj 

j wieczorem.
Dowiedziałeś sie?
Tak. Nic dziwnego. Ze Judy tak dziwnie sie 

ywała! Łajdak!
Spokojnie!
Żeby tak po cichu sprzątnąć mi ja sprzed nosa!
To nie było tak...
Żeby tak wykorzystać sytuacje - tylko dlatego, 

trochę posprzeczaliśmy!
To nie było tak.
Zaraz mu... Co?
Mylisz sie.
W jakiej sprawie?
O której właśnie mówiłeś.
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TOM Skąd wiesz, o czym mówiłem?
BILL Bo.. . A o czym mówiłeś?
TOM Mówiłem o niej - mówiłem o Judy.
BILL Ja tez.
TOM Ty? O niej? Nic przecież o niej nie wiesz.
BILL Nie wiem?
TOM Skąd możesz wiedzieć?
BILL A co ty wiesz?
TOM Uwiódł je jakiś innny face - to wiem na pewno.
BILL Inny facet?
TOM Tak. Skorzystał z okazji, wykorzystał jej
chwilowa słabość, skradł jej uczucia i nie tylko. Utn© 
mu...kuchennym noZem, jak si© dowiem, kto to jest!
BILL Jak si© dowiesz?
tom Tępym i
BILL Jeszcze sie nie dowiedziałeś?
TOM Nie. Ale kiedy sie dowiem...
BILL Dzięki ci Boże!
TOM Słucham?
BILL Dzięki Boże, że nie zrobiłeś czegoś takiego - w
dniu mojego ślubu.
TOM A co ty wiesz na ten temat?
BILL Ja?
TOM Powiedziałeś, że to nie było tak.
BILL Bo... opowiedziała mi o tym.
TOM ó Powiedziała ci o tym?
BILL Tak.
TOM Kiedy?
BILL Kiedy mnie tu wczoraj.spotkała.
TOM Na schodach?
BILL Tak, na schodach.
TOM Co ci powiedziała?
BILL Powiedziała mi...a co tobie powiedziała?
TOM Powiedziała mi, że spotkała tego faceta w
hotelu
BILL Mnie też to powiedziała.
TOM Powiedziała mi, że był pijany - ona zresztą też.
Najpiew wypłakali sie sobie na ramieniu, a potem zaczęli 
sie wzajemnie pocieszać.
BILL Tak, to też mi powiedziała.
TOM Powiedziała mi też, że odwołuje "ważna chwile" SfOC-mJDói
ze mna, bo już ja miała...z nim.
BILL Tak, to też... Co?
TOM Podobno przeżyła z tym... z tym sunkinsynem
najważniejsza chwile w swoim życiu, a ja wyszedłem na 
największego na świecie durnia.
BILL Naprawdę?
TOM Jak go znajd©, to tak mu przyłóż©... że go nie
pozna.
BILL Tak powiedziała? To była najważniejsza chwila w 

'łwnlu 7
TOM Miłość od pierwszego wejrzenia - tak to nazwała.
Uczucie, jakiego nigdy dotąd nie zaznała. Dlaczego we 
mnie nikt nigdy tak si© nie zakochał?
BILL Naprawdę tak powiodaiaia? Miłość od pierweaego
wej rżenia?
TOM Jk on taaLc pijany, aŁab apcLdtl: aa a ta o i Lca w
barze! Niektóre kobiety maja dziwne wyczucie chwili.
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BILL Gdzie ona teraz jeet?
TOM Dlaczego pytasz?
■RTT T 1 cł ^cł 4 m 4 £ar*><=»vn n» m 4 ca rx atxX4J—r -*- u—«u—» *•* jr i—■ -l. r Ł.s_r rr X n J. bilonu x-» xix s_r o y tu v_z -t- or-LiMlt-l TT -Ł- ł—* .

TOM Dlaczego chcesz z nią rozmawiać? Powinieneś
zająć sią teraz swoimi sprawami - zapomniałeś o ślubie? 
BILL Tak, ale. . . nie chciałbym myśleć o tym w dniu 
mnicnn ólnhił n<4'7 4o rino 4aot7 xn._. J u_rx-uxxwux. X X v-x J x_r w .

TOM Pozwól, Ze ja sią tym zajmą. Niech go tylko
znajdą. Nie bądzie miał po co sią żenić.
BILL Nie, nie - nie wolno ci robić takich rzeczy. 
Gdzie ona jest? Wyjechała?
TOM Nieważne, gdzie ona jest. Jeśli chcesz mi pomóc
- to poszukaj ze mną tego łajdaka!
BILL Nie, Tom, to nie jest dobry pomysł - nie w dniu 
ślubu. Pojechała do twoich rodziców?
TOM Nie, jeszcze nie. Jest...

DAPHNE Jak wam sią podoba?

bill judy.. .!
DAPHNE Równo podszyłam?
BILL MMMMiNHWM*) O Boże!
DAPHNE Co? Coś nie tak?
BILL Wyglą...
DAPHNE Chyba nie jest tak źle? o
co chodzi?
TOM Daphne - co ty
robisz? Pan młody może zobaczyć ślubną suknią dopiero w 
kościele.
DAPHNE Och - zapomniałam! Oczywiście, że
nie powinieneś jej oglądać. Bill! Nie wiedziałam, że tu 
j esteś.
bill Ja. . .
DAPHNE Rachel mi nie wybaczy! Szybko - chodź tutaj!

BILL Judy...!
JUDY ^■■MJBWpTak?
BILL Ja. . . ty. . . musimy. . . ^JtOftó-7
JUDY Nie, Bill. Musisz sią przygotować do ślubu.

DAPHNE .

TOM Ale ona wygląda — wspaniale, co?
BILL Mmm.
TOM Dałbym wszystko, żeby pójść z nią do ołtarza!
BILL Mmm.
tom  A zamiast mnie - zrobi to jakiś skurczybyk. 

Pójdą i sią zabiją.
BILL -Ja też .
TOM Dobrze. Co? Dlaczego? Twoje marzenia sią
spełniły.

BILL
TOM
BILL

Och tak. Zapomniałem.
Zapomniałeś?
Tak. To z powodu kaca.
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JULIE Pomyślałam, 2.e powinnam. . . 
Co sie stało? Co to, pogrzeb? -7

TOM w ■wu li uhwto^ÓTirfrO 2^0^ CJ4G€VŁ ■ 
JULIE Pomyślałam, że powinnam wam powiedzieć, źe w 
recepcji szaleje jakiś czerwony na twarzy grubas. Czy nie 
jest to czasem ojciec panny młodej? 
TOM Gera 1 d !
JULIE Awanturuje sie, że nic nie jest gotowe do 
wesela. 
TOM O Boże - nie' zorganizowałem jeszcze menu 1
kartek z nazwiskami. 
JULIE Główny
kelner, dwóch portierów i połowa kucharzy chce 
zrezygnować z pracy. 
BILL Tom, zejdź na dół i go uspokój.
TOM Najpierw załatwia tego łajdaka!
BILL Proszę 1
TOM (HMlIMaHl Myślałem, źe wesele to wspaniała
okazja do zabawy. 
BILL Julie - chwileczkę.
JULIE Co?
BILL Potrzebuje twojej pomocy.
JULIE Co to - to nie! Wystarczy już mojej pomocy na 
dzisiaj.
BILL Proszę, Julie. To sprawa życia i śmierci.
JULIE Czyjej?
BILL Mojej.
JULIE Zasługujesz na to, żeby umrzeć - i to straszna 
śmiercią. Spać z dziewczyna najlepszego przyjaciela w 
dniu swojego ślubu! Żyjemy w liberalnych czasach...ale 
twoje zachowanie przekroczyło wszelkie granice 
przyzwoitości! 
BILL Julie, zrozum mnie. To nie było tak.
JULIE Naprawdę, a co to było - poradnictwo
przedmałżeńskie?
BILL Julie, potrzebuje
twojej pomocy, inaczej ten dzień stanie sie największa 
katastrofa w historii ślubów. 
JULIE Niewiele już brakuje. Słucham.
BILL Chce porozmawiać sam na sam z Judy.
JULIE Z jego dziewczyna?
BILL Tak.
JULIE Z cali girl?
RTT T nn a »-» i a 4 aot r>a 11 nl rl

JULIE Zachowywała sie jak cali girl.
BILL Nie, ona...proszę, Julie!
JULIE Co chcesz, 2ebym zrobiła?
BILL Judy jest teraz w sypialni z matka mojej 
narzeczonej. Spróbuj jakoś wyciągnąć Daphne, musze 
porozmawiać z Judy. 
JULIE Mam konspirować w niemoralnych sprawach...? 
BILL Schowam sie, dopóki
matka nie wyjdzie. 
JULIE Ale co ja mam jej powiedzieć? 
BILL Powiedz, że jej maź szaleje w recepcji. 
JTLITuTS Dadauoo aKala j aon na .

BILL Proszę, Julie.
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pani meżam...

JULIE 
DAPHNE 
JULIE

J_n_rku . . Jk. u_ XJV-t A. i_Li_raui-J.nl .

Tak?
W recepcji jest pewien pan, który jest zapewne

przyjęcia ślubnego.

DAPHNE 
JULIE

Gerald?
Pilnie potrzebuje pani w sprawie przygotowań do

zobaczę, co sie tam dzieje.

DAPHNE 
JULIE 
DAPHNE 
droga,

Tom miał sie tym zajad.
Spr^ia-duźo zamieszania. 

Gerald! Przepraszam, moja
prawie skończyłam. Poczekaj jeszcze chwilkę -

zastanowiłabym sie. czy posiedzieć TAK.

JUDY
DAPHNE

Ale....ja..
Zaraz wracam.

JULIE 
maź?
JUDY 
JULIE 
JUDY 
JULIE 
JUDY

■ JULIE

Ślj^z^^E^wygladasz, kto tu właściwie wychodzi za

Ja tylko przymierzam te suknie-
Tak, dobra jesteś w (przymiarkach, co?
Słuchaj..
Nie wychodź. Jest tu ktoś, kto ci w tym pomoże. 
Słucham...?
Nie pytaj mnie, czego chce - gdybym była tobą,

JULIE Bill! fl|
bill ćć . . MMMtb CsY ItacJiol jest tam jeszcze?
JUDY Tak.
BILL Szybko! Chodź tutaj.
ŁBrowadzi j ą--do—puatogo aałronu—i—zamyka—drawł)
JUDY Co sie dzieje?
BILL Taż obciąłbym wiedzieć. . .
JUDY Nie rozumiem.

Bill Judy, co sie stało wczoraj w nocy?
JUDY Wiesz, co sie stało.
BILL. Nie mówię wyłącznie o łóżku. . .
JUDY Aha, tyle to pamiętasz, co?
BILL Tak, pamiętam. Ale chciałbym wiedzieć, jak sie 
tam znaleźliśmy i dlaczego?
JUDY Nie pamiętasz tego?
BILL Pamiętam, ale niewiele, dlatego chciałbym znać 
sprawę z twojej strony.
JUDY Często je zmienialiśmy.
BILL Nis ma teraz czasu na żarty!
JUDY Dlaczego chcesz to wiedzieć?
BILL Ponieważ chce sprawdzić, azy to, co Tom
powiedział mi przed minuta, jest prawda?
JUDY Co ci powiedział?
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BILL Nieważne, co on mi powiedział. Chce usłyszeć to 
od ciebie!
JUDY Ale ja nie wiem, co on ci powiedział.
BILL Powiedział mi. Ze...
JUDY Tak?
BILL Powiedział mi, że ty mu powiedziałaś, że to 
była..."ważna chwila". 
JUDY Och.
BILL Najprawdopodobniej najważniejsza chwila w twoim 
życiu. 
JUDY Rozumiem. *
BILL ponieważ
dzisiejszy dzień może si© okazać najważniejszym dniem w 
moim życiu. 
JUDY Cokolwiek by to nie było, niczego to już nie 
zmieni, prawda?
BILL Nie wiem, ale.. Co si© naprawdę stało? Powiedz 
mi .
JUDY Do hotelu przyjechałam późno - dowiedziałam sie, 
że wasze przyjęcie już sie skończyło i wszyscy poszli do 
domu. Jedynymi osobami w barze był bardzo pijany facet, 
który śpiewał i nocny recepcjonista, który nalewał mu 
koniak 
BILL Georg©?
JUDY Ten facet raz płakał, a raz śpiewał "You Give Me 
Feve.r" Okropnie fałszował.
BUL Dlaczego zostałem sam w barze?

JUDY Georga powiedział, ze już raz zaprowadził ci©
do pokoju, ale po pięciu minutach znowu zszedłeś na 
dół...raczęj, stoczyłeś sie po schodach...i zażądałeś 
drinka ponieważ nie mogłeś usnąć - ze względu na 
okoliczności. 
BILL Jakie okoliczności?
JUDY Powiedział, że jesteś okropnie nieszczęśliwy,
ponieważ nie jesteś pewien, czy dobrze robisz.
BILL Robie - co?
JUDY Żeniąc si©.
BILL Tak powiedziałem?
JUDY Tak mi powiedział George.
BILL I co wtedy zrobiłaś?
JUDY Usiadłam obok ciebie i powiedziałam, że też 
jestem w podobnej sytuacji i nie wiem, co mam robić. 
Poprosiłam o koniak - George zostawił nas z butelka i 
wyszedł.
BILL Wiedziałem, kim jesteś?
JUDY Nie.
BILL Dlaczego nie?
JUDY Nie chciałam ci tego powiedzieć.
BILL Dlaczego?
JUDY Ponieważ nie byłam pewna, czy powinnam przyjść
na ślub.
BILL Co sie stało dalej?
JUDY Zacząłeś mi sie zwierzać, powiedziałeś mi, że 
nie jesteś pewien, czy dziewczyna, z która masz sie 
żenić, jeat t# jedyne, assy też żoniez ei? tylko dlatego, 
że wszyscy tak mówią. Potem powiedziałam ci o moich 
MQtpl iwcióaiaoh — wlom, ńa , mm Lc-ta
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spotykam, nie jest dla mnie, ale jestem z nim, bo jestem 
już zmęczona szukaniem tego jedynego... no i wtedy...
BILL Co wtedy?
JUDY Wtedy spadieś ze stoika.
BILL I co dalej?
JUDY Uderzyłeś sie w głowę — pomogłam ci wstać i 
zaprowadziłam cie do pokoju. Potem, gdy próbowałam cl 
pomóc utrzymać sie na nogach i jednocześnie szukając 
klucza - powiedziałeś...
BILL Co?
JUDY Powiedziałeś, że wiesz już, która dziewczyna jeet 
dla ciebie.
BILL Która?
JUDY Ja. Oczywiście wiedziałam, że jesteś pijany i nie 
mówisz tego poważnie... powiedziałeś, że możesz to 
udowodnić...
BILL Jak?
JUDY Całując mnie.
BILL I...?
JUDY Pocałowałeś mnie.
BILL I...?
JUDY Nie wiem, co ty poczułeś, ale mnie...
BILL Tak? f
JUDY Kolana zrobiły mi sie bardziej miękkie od twoich. 
Natychmiast kompletnie wytrzeźwiałeś i zaniosłeś mnie do 
sypialni. Pomyślałam, że nie powinnam tego robić, ale 
znowu mnie pocałowałeś - pomyślałam, że nie jestem w 
stanie z tym walczyć — rozebrałeś mnie — pomyślałam, że 
na pewno nie powinnam tu być — potem gdy znowu zacząłeś 
mnie całować — pomyślałam... żeby tak było zawsze... no 
i reszto sam znasz.
BILL O Boże!
JUDY
BILL Byłem przekonany, że to był tylko sen.
JUDY Piękny sen.
BILL Co teraz zrobimy?
JUDY Nic. Twoja narzeczona szykuje sie do ślubu,
goście zajeżdżaj© już pod kościół, na dole ustawiaj© 
kieliszki do szampana, a jutro rano lecisz w podróż 
poślubn© na Jamajkę i - • .
bill Judy, Judy... 
JUDY Och, Bill...
(LJUJ JlLlLlJ U LPg" 
BILL 
JUDY 
BILL 
JUDY

u j mnie.

To prawda .
piHMWRHJRMRłWgB, Pocałuj mnie. Z

Mamo?

Och. Wciąż tu jesteś?
JUDY Tak.
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RACHEL Dlaczego masz na sobie moja suknie?
JUDY Przymierzam ja.
RACHEL Co?
JUDY Ee... twoja matka poprosiła mnie o to, chciała 
sprawdzić, czy jest równa.
RACHEL Aha.
JUDY JuZ ja ... zdejmuje.

TOM 
RACHEL

TOM Gdzie jest Judy?
JUDY Tutaj .
tom Chce 2 tobą porozmawiać!
RACHEL MMMMMM^ Co to za nóZ?
TOM To nóż do krojenia tortu weselnego... i innych

' rzeczy. >
JUDY Tern—s_Łu-cha.j . . .
TOM Kiedy byłem na dole próbując powstrzymać ojca
Rachel od robienia awantur, personelu od rezygnacji, 
kierownika hotelu od wyrzucenia wszystkich na ulice - 
spotkałem kogoś, kogo znasz.
JUDY Kogo?
TOM George’a.
JUDY George’a?
TOM Tak, Georga.
JUDY Nocnego recepcjonistę.
TOM z powodu tego całego zamieszania wezwano go do
pomocy, jako dziennego recepcjonistę. Nie jest w 
najlepszym humorze z tego powodu.
JUDY I co z tego?
TOM Porozmawialiśmy sobie troszkę o wczorajszej nocy
- opowiedział mi o wszystkim - oprócz Billa nie było tu 
Żadnego innego mężczyzny.
JUDY Tak powiedział?
TOM Wiec kim był ten facet? ' I

-................. 31,1,6
RACHEL Tom, czy naprawdę musimy sie teraz zajmować 
twoimi sprawami. Ty i Bill macie być w kościele za pół 
nrsdrr 1 ntr

TOM Przepraszam, Rachel, ale musze wyjaśnić te
sprawę. Słucham?
JUDY Ee. . .

MW
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DAPHNE co teraz zrobimy?
RACHEL Co znowu?
tiaommt; Mo dols dzieje się strsszns rzeczy! Twój oj CISC 
zachowuje sie jak wariat, personel rozpoczął strajk, a 
H o-rr,tjn i Ir ururimra <=-obie WłOSV Z CfłOWV ! A miał tO bVĆ taki 
wspaniały ślub?
RACHEL ) Tom, nie interesuje mnie w tej
chwili twoje życie miłosne. To jest mój ślub, ty jesteś 
drużba i masz obowiązki. Zrób coś!
TOM Dobrze.
RACHEL I zostaw ten nóż na dole. Chciałabym nim pokroić 
tort! Jeśli do tego dojdzie.
TOM Dobrze.

DAPHNE Och, spójrzcie - wszyscy goście ida już do 
kościoła. Spóżnimy sie!

Aaa...
Czego chcesz?
Kierownik hotelu, Monsieur Dupont prosi, żeby 

brał ojca panny młodej, w przeciwnym

>1^
I----- >> JULIE

RACHEL 
JULIE 
ktoś za
personel hotelu złoży wymówienie.
RACHEL Wiemy już o tym.
JULIE Przekazuje tylko polecenie.
RACHEL Dlaczego?
JULIE Ponieważ...
RACHEL Monsieur Dupont nie powinien mieszać w to gości.
JULIE Nie było nikogo chętnego.
RACHEL Tego już za wiele! Gdzie jest Bill? Gdyby był
gotowy, to by sie tym zajał-

BILL Słucham? Jestem komuś potrzebny?
RACHEL Bill! Co to ma znaczyć? Jesteś jeszcze nie 
ubrany!
BILL Mogę to samo powiedzieć o tobie, kochanie.
RACHEL Jestem gotowa, musze tylko włożyć suknie- 
Natomiast ty wyglądasz, jakbyś szedł na bal gałganiarzy!
BILL Eee...

TOM Aha! Wiedziałem, że to ty!
bill o Boże!
RACHEL Miałeś zejść na dół.
TOM Już ide-• Ale potrzebuje pomocy Billa.
RACHEL W takim razie zabierz go ze sobą! Innych również! 
Chce sie wreszcie ubrać!
TOM W porządku. Wy także
wychodzicie - tam.
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RACHEL Nareszcie, dzięki Bogu. Poproszę teraz
suknie• 
JUDY Proszę ■ 
TOM A teraz powiemy sobie prawdę!
BILL ~ ten nóZ to po co?
TOM Już ci mówiłem.
BILL Nie mówisz tego poważnie!
JULIE Po co ten nóż?
TOM Nie twoja sprawa!
JULIE Oooo! Nigdy dotąd nie spotkałam tak 
nieuprzejmych ludzi! 
TOM Nie potrzebujemy już twojej pomocy! Zajmij sie
jakaś prace - pościel łóżko...czymkolwiek. 
JULIE Skończyłam juz prace. Posłałam juZ wszystkie
łóżka. 
TOM Nie, nie wszystkie. Tam - jest jeszcze jedno,
(-wskazuje na korytarz) 
JULIE Ależ skąd. Nikt tam nie spał zeszłej nocy 
BILL Julie...
TOM Mylisz sie - Judy tam spała.
JULIE Wiem lepiej , kto i gdzie spał.
TOM Co?
BILL . - -
JULIE W tej sypialni xtoś spał, a w
tamtej - nie.

tom (■■■■■I *•■■■■■■■■■■•
BILL ' ■ OL... CC-. O-'"-
TOM Zdaje sie, że nareszcie zaczynam wszystko
rozumieć. 
BILL Nie wydaje mi sie.
TOM Judy zakochała sie w
kimś innym... 
BILL W kimś innym gdzie indziej .
TOM Nie było tu innego mężczyzny oprócz ciebie.
BILL Ja Zenie sie z Rachel. 
TOM Spędziłeś noc z dziewczyna, 
znałeś. 
bill • - •
tom WBHOHiBriMMMMBi

BILL • ■ -
TOM ]?owi.sd2 rui Jsdno
BILL CO?
TOM Skąd masz tego guza na głowie?
BILL j Guza?
TOM Tak.
BILL Spadłem ze stołka w barze.

Nie nie proszę..

TOM Utne! Przysięgam - utne!

eiacimhl

BILL
aunv (BHHHMMM

Przepraszam, ee..
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RACHEL i JUDY Chwileczkę, zaraz, . . !
TOM Przeprsszsm Ty • Ty • • •
ty...niewierna... !

JUDY Ubiór© sie w łazience.

RACHEL Tom! Co sie znowu dzieje?
TOM Pozbawi© go widoków na małżeństwo raz na 
zawsze!
RACHEL Dlaczego?
DAPHNE Co on takiego zrobił?
TOM Dobre pytanie...
RACHEL Wiec pytam...!
DAPHNE Ja te±.
TOM Nie mam teraz czasu - powiem wam później!

Dobrze, powiem wam 
teraz!
RACHEL CO?
DAPHNE Tak - co?
TOM Dobrze. Obie powinniście wiedzieć.
RACHEL Wiedzieć - co?
DAPHNE Co - wiedzieć? <
TOM Bardzo mi przykro, Daphne, ale mam bardzo
przykre wiadomości dla Rachel. 
DAPHNE Co?
RACHEL Jakiś?
TOM Lepiej usiądźcie.  i fi
RACHEL Wole stać. ■MBMHBMM. ? >ćl ‘
DAPHNE Powiedz wreszcie. (Q C<D 4u CU&Cni ■
TOM Twój narzeczony podobno miał spać sam w tamtej
spialni wczoraj w nocy - podczas gdy, ja miałem spać z 
moja dziewczyna tutaj - ja teZ mu wierzyłem...aź do 
dzisiejszego ranka... ona miała spać sama w tamtej 
sypialni. Otóż ja nie spałem tutaj wczoraj w nocy - 
dowiedziałem sie. Ze ona nie spała sama - w tamtym pokoju 
- on spał z nia tutaj, chociaż to ja miałem z nia spać! 
RACHE^ Co? .

DAPHNE CO?
TOM To wszystko prawda.
RACHEL ^ill spał tu wczoraj?
TOM Tak.
RACHEL Z twoja dziewczyna?
TOM Tak.
RACHEL W tym samym łóżku?
TOM Tak.
DAPHNE Z która dziewczyna?
TOM (wskazuje na łazienkę) Z tamta. Z Judy.
RACHEL To jest Julie.
TOM To jsst Ach d.®c,ls mi. si.^ myl®
RACHEL Z która w końcu - z Julie, czy z Judy?
TOM Z Judy!
RACHEL Bill - spał tutaj - wczoraj w nocy z Judy?
TOM Zgadza eig. a teraz przepraszam bardzo — wy
idziecie na ślub, a ja musze komuś coś obciąć.

r lii l nnnonrrnn nn ■<
RACHEL (wtołUBWWWSWlij Mamusiu!
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DAPHNE 
RACHEL 
DAPHNE 
RACHEL 
DAPHNE 
RACHEL 
DAPHNE 
RACHEL 
DAPHNE

iMMMMBMMMM ) Nie płacz, kochanie.
Wiedziałam, Ze coś sie stało!
Nie rozpaczaj.
Jak on mógł mi to zrobić?
Mężczyźni’ Wszyscy se tacy sami.
I co ja teraz zrobię?
Nie wiem.
Wszyscy czekaj© już na nas w kościele! 

a może wyszłabyś za kogoś innego?

iuiejsssssr*-
O y. JULIE l$a jmocnie j—przepraszam;—a-Le—Monsi-etrr Dupent

powiedział, że jeżeli nie wyprowadzicie ojca z hotelu, 
nie położycie kartek z nazwiskami na stołach, a drużba 
nie przestanie biegać po hotelu z nożem kuchennym w rece 
- to on odwoła przyjęcie ślubne i będziecie sie bawić na 
trawniku przed kościołem.
M4^M|mM^MMMMMMMMMMMMMMMMMMBMM
Ee... powiedział mi, żebym wam to powiedziała - dlatego 
wam to mówię -
RACHEL (MMMMMM^ Jesteś Judy, prawda?
JUDY MHMMmmM Jestem..*.?
RACHEL Chyba wiesz, jak sie nazywasz?
JULIE Tak, wiem.
RACHEL Mamo, możesz zostawić nas na chwile same? 
Chciałabym porozmawiać z Judy.
DAPHNE Nie rób nic pochopnie, kochanie.
RACHEL’ Nie martw sie. uspokój ojca i nie pozwól, żeby 
tu przyszedł. Mam wystarczaj©co dużo na głowie.

Dobrze, kocnanie

RACHEL Dobrze...
JULIE Co ona miała na myśli - mówiąc "pochopnie"? 
t?Ar?FTF?T. Nareszcie wsz'/stko rozumieni 
JULIE Co rozumiesz?
RACHEL od początku robiłaś wszystko, żeby moje
małżeństwo nie doszło do skutku.
JULIE Ja? Ja próbowałam uratować twoje małżeństwo!
RACHEL Raczej w dziwny sposób!
JULIE Raczej dziwne małżeństwo - powiedziałabym.
RACHEL Jak śmiesz! Kim ty jesteś, że krytykujesz moje 
życie osobiste! Teraz już wiem, o co tu chodzi.
JULIE O co?
RACHEL To zazdrość!
JULIE Co?
RACHEL Chcesz go dla siebie!
JULIE Kogo? O kim ty mówisz?
RACHEL Mówię O Billu.
JULIE O Billu?
HADHUL Tak.

JULIE Jak to o Billu?
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RACHEL Nie spędziłaś nocy z Tomem, prawda?
JULIE Ja... ee...
rachel spędziłaś la z Billem!
JULIE Spędziłam z. . .?
RACHEL Bezczelna! W noc przed ślubem!
JULIE Myśiałam, ze spędziłam ja z Tomem.
pąchft. Nie wiesz, z kim spędziłaś noc?
JULIE wiem. Ze miałam z nim spać.
RACHEL spałaś, czy nie?
JULIE Nie.
RACHEL Teraz wszystko jasne!
JULIE To że nie spałam z Tomem nie oznacza, że spałam 
z Billem!
RACHEL Tom powiedział, że spałaś.
JULIE Tom tak powiedział?
RACHEL Tak.
JULIE Kiedy?
RACHEL Przed chwila.
JULIE Przed chwila?
RACHEL Przestań powtarzać po mnie.
JULIE Co on dokładnie powiedział?
RACHEL Powiedział, że to on miał tu być z Judy, podczas 
gdy Bill miał być tam sampale dowi&dział si©, że Bill 
był z kimś tutaj, kiedy on był gdzie indziej - sam - w 
końcu, dowiedział sie, śe tym kimś z kim spał Bill - była 
Judy.
JULIE Aha - teraz już rozumiem’
RACHEL To ty spałaś z Billem . ("RadieU na ni®- -» 
«■■!■■■■■ Ale już nie będziesz!
JULIE Nie, nie! To wszystko nie jest tak,
jak myślisz!
RACHEL Nie, nie jest tak jak myślę?
JULIE Proszę - pozwól, że ci wytłumacz©.
RACHEL Proszę - wytłumacz.
JULIE To było tak. . . To zbyt skomplikowane.

BILL Ach .
JULIE zapytaj !
RACHEL Oczywiście, że zapytam. Bill?
BILL Tak?
RACHEL Zawsze poznaj© po tobie, kiedy kłamiesz,
prawda?
BILL Tak, kochanie.
RACHEL Popatrz mi w oczy i odpowiedz mi na jedno 
pytanie.
BILL Jakie?
RACHEL Dlaczego sa takie czerwone?
BILL Twoje oczy?
RACHEL TWOJE oczy!
BILL To jest to pytanie?
RACHEL Nie. Pytanie brzmi: Spędziłeś wczorajsza noc z

dziewczyna?
BILL z ta dziewczyna?
RACHEL Tak.
BILL Oczywiście, że nie.
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JULIE 
RACHEL 
BILL 
JULIE

No, no! 
Przysięgasz? 
Przysięgam. 
widzisz...

RACHEL Nic nie rozumiem. Dlaczego Tom tak
powiedział?
BILL Jak mogłaś tak pomyśleć?
RACHEL Ponieważ Tom mi tak powiedział.
JULIE Jak Tom mógł nawet tak pomyśleć?
RACHEL Też chciałabym wiedzieć.
JULIE Wszyscy chcielibyśmy wiedzieć.
BILL ĆĆ!
RACHEL Dlaczego w dzień mojego
ślubu, Tom powiedział takie okropne rzeczy o swoim 
najlepszym przyjacielu?
JULIE On jest zrozpaczony.
RACHEL Dlaczego?
JULIE Dlatego, że go nie chciałam.
RACHEL Być może.. a co z ta druga?
BILL Która?
RACHEL Z ta druga przyjaciółka. 
BILL Um. . . . Ona miała nie wiedzieć o
tej drugiej. «
RACHEL Dlaczego ma nie wiedzieć o tej drugiej? Przecież 
ona go nie c^ce ?
JULIE Wiem, o tnj drugiej .
RACHEL Wiesz?
BILL wiesz?
JULIE sfettiry^.Jlatego go nie chce.
RACHEL 
JULIE 
RACHEL 
JULIE 
BILL 
JULIE 
RACHEL 
JULIE

No to wszystko w porządku. A ona co na 
Ona też go nie chce.
Naprawdę?

Dlatego jest taki zrozpaczony.
Rozumiem.
Dobrze wiec... To już chyba wszystko...

to?

was teraz 
j esteście

samych ... przygotujcie sie do ślubu.. 
pewni, że nadal chcecie sie pobrać.

zostawię 
j eśli

RACHEL Co ona chciała przez to powiedzieć? 
BILL Nie mam pojęcia.
RACHEL Chcesz sie ze mna ożenić, prawda. Bill?
BILL Oczywiście.
RACHEL
BILL

Nie widać tego po tobie. 
Nie?

RACHEL ) Mamy tylko piętnaście minut.
Przed kościołem jest już tłum - 

wszyscy jesteśmy już ubrani... a ty...popatrz na 
siebie... nieogolony, nieubrany — wyglądasz, jakbyś szedł

BILL To nerwy.
RACHEL Nerwy?
BILL Wszyscy mężczyźni denerwuje sie w dzień swojego 
ślubu.
RACHEL Twoje zdenerwowanie wygląda bardziej na 
ssalamanla norwawc. . C3hyki<» nlo wyohodsK? na miąccsaka. Bill, 
CO?
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IWINE / 
Wont 5'

Do widzenia. Bill.

BILL Judy. . .
JUDY Wyjeżdżam.
tólLL Dokąd?
JUDY Do Londynu.
BILL Och, Judy.
JUDY Żałuje, że nie spotkaliśmy sig rok temu.
BILL Ja też.
JUDY Nigdy nie zapomnę wczorajszej nocy.
BILL Ja też nie.
JUDY Jestem pewna, że będziesz szczęśliwy.
BILL Ja też.
judy Do widzenia ■
BILL Do widzenia .

J l/ue"
BILL Mięczaka?
RACHEL Chyba nie wieżę się z mężczyznę, który załamuje 
cr-łci ixx tTiidn^rch o^rtn □ r<4 ar>h l_r _L_ U^l TT MA. 11 U_» y U Ul Ul J \_1 ■—11 .

BILL fłMW) Naturalnie, że nie.
RACHEL Nie chciałabym być silniejsza strona w tym 
małżeństwie.
BILL Ja nie obciąłbym tego.
RACHEL Co?
BILL Chciałem powiedzieć, że nie chciałbym sie czuć 
słabsza strona-
RACHEL Dobrze - udowodnij zatem, że nie jesteś słaby - 
doprowadź sie do porządku, a potem poprowadź mnie do 
ołtarza.
BILL Dobrze.
RACHEL Możesz mnie pocałować po raz ostatni jako 
narzeczona. Ale uważaj na mój makijaż.

■mmmmmm

BILL
RACHEL
JUDY
RACHEL
JUDY
RACHEL 
ciebie 
JUDY 
RACHEL 
obok.
JUDY

O Boże!
ttotanlHiKl och. Jeszcze tu jesteś.
Właśnie wyjeżdżam. Wracam do Londynu.
Kadra decyzj a.
Przepraszam bardzo za wszystkie kłopoty.
Mnie również jest przykro, że nie był to dla 

najlepszy weekend.
Mnis tsż
Mc.żesz pożegnać się z Billem. Jest w pokoju

Eee... dobrze.

TOM Wiedziałem, że to prawda!
BILL Słuchaj, Tom...

TOM
BILL

Aha I
O Boże!
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JUDY
BILL 
TOM 
Żabi j © 
BILL 
JUDY

Wisśnis wychodzi ł sin.
Tak. Właśnie wychodziła...
Gdzie? Z powrotem do łóżka? 

cle '•
Nla, Tom, nie.

Nie, nie...

Przestań!

.RACHEL 
j—DAPHNE 

TOM

Przestań!
Co robisz?

Przestane, kiedy przestanie
Oddychać!
BILL Ggg!

JULIE Przestań!

IJ. PONT pbmHMagdMŚiM) Przestać ! Natychmiast !
WWWR— > 11 ■■!■! 11 li 1

r° już koniec! Nigdy dotąd nie 
widziałem czegoś podobnego! Cały ho.:el zdemolowany z 
powodu tego ślubu. Wczoraj wieczorem miałam w barze
śpiewających pijaków, spadali ze stołków i ze schodów. 
Dziś rano mam wariatów w recepcji i szaleńców w 
restauracji. Wrzeszcza w sypialniach i na korytarzach. 
Gonia sie po całym hotelu z nożami kuchennymi i skacza 
po meblach!
DAPHNE Monsieur Dupont... proszę
DUPONT (■■MBlMMaMHHMHni) Recepcjonistka zrezygnowała z 
pracy, bo myła sie jej pokoje, główny kelner odszedł, bo 
na stołach nie ma wizytówek, kucharz wymówił, bo nie wie, 
jakie mam być menu - nawet nocny recepcjonista odchodzi, 
bo myła mu sie call-girls! Ja tez odchodzę - podskoczyło 
mi ciśnienie! Wyprawiajcie sobie wesele gdzie indziej - 
nie w moim hotelu!
DAPHNE Och, Monsieur Dupont, proszę! To tylko takie 
rnsis rodzinns r*ispoi*QZŁimisnis 
DUPONT Rodzinne nieporozumienie! Jeśli zachowujecie sie 
tak przed ślubem, to co dopiero bedzie na weselu? 
Wybuchnie jakaś bomba! Dość! Wynoście sie!

Natychmiast !
RACHEL Nie może pan nas teraz wyrzucić! Tak tuż przed 
ślubem! <•
DUPONT Tuż prze^ślubam! Tylko spójrziefi®’ na siebie!

Pan młody wygląda, ^fakby dopiero co 
skończył grać w palanta. Drużba, jakby
wypuścili go z domu wariatów! ) A
mamusie z balu przebierańców! Tatuś
oaohcwujo j obckty uolaUJi u 1k cicc, I

DAPHNE Jak pan śmie!
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DUPONT
DAPHNE
DUPONT

Wyrzuciłem go z hotelu raz i na zawsze. 
Och, biedny Gerald!

a 4 ci i 4 .-'•Hi-iH'? 4 q innych ludzi
Kto to jest?

jijTjY Eee
RACHEL Przyjaciółka drużby.
DUPONT Aha! Ca11-girl!
JUDY Nie jestem żadna call-girl!
DUPONT Co za ludzie! Ja was znam! Przyszła tu spać z 
tym, ) a szuka innego po całym hotelu i
w końcu śpi z tamtym! (tHHHHWBHHHMBMMM* 
BILL Nie...
JLJDY Nie . . .
TOM Widzicie - nawet on o tym wie!
DUPONT Do tego przyprowadzacie mi do hotelu call-girls!
Przebrała sie miarka!
RACHEL Nie - to nie tak, monsieur Dupont.
DUPONT Ma'mselle, przykro mi. Ze tak sie stało! Drużba 
teZ o tym wie. Nocny recepcjonista także. Pokojówka zna 
cała sprawę od początku do końca! Wszyscy o tym wiedza!
RACHEL 
BILL 
DUPONT 
RACHEL 
DUPONT 
RACHEL 
DUPONT 
EJACHEL
drużby! 
DUPONT 
JULIE 
DUPONT

Pokojówka? Jaka pokojówka?
O Boże!

) Ta pokojówka!
Ona nie jest pokojówka!
Oczywiście, że jest pokojówka!
TO jest przyjaciółka drużby.

To jest przyjaciółka drużby! 
Tc. jest druga przyjaciółka

Jesteś przyjaciółka drużby?
Ee... Byłam przyjaciółka drużby.

Wszystko jedno, czy była przyjaciółka drużby czy

przyjaciółka spała z panem młodym czy nie!
nie - nadal jest pokojówka i dobrze wie, czy ta

BILL 
RACHEL 
JULIE 
DUPONT 
RACHEL 
Julie. ( 
DUPONT

O Boże!
*■■■*■) Judy - to prawda? Jesteś pokojówka? 
Eee . . .
Judy - to nie ona. Julie jest pokojówka.
Nie. Pan sie pomylił, (wskazuja na Judy) To jest 

A to jest Judy.
Pani mi mówi, że nie znam

własnych pokojówek? To jest Julie!
RACHEL 
JULIE 
RACHEL 
JULIE 
RACHEL 
JUDY 
RACHEL 
JUDY 
DUPONT 
maja na

Jesteś Julie czy Judy?
Ee . . .
Słucham?
Julie.

Jesteś Judy czy Julie?
Eee...
Słucham?
Judy.
W porządku. Teraz, kiedy wszyscy wiedza, jak 

imię przyjaciółki drużby - mogą opuście mój
hotel. 
RACHEL 
DUPONT 
RACHEL 
dzieje. 
BILL

Nie ma mowy.
Mmmm) co i ?

Nie wyjdę, dopóki sie nie dowiem, co tu sie

O Boże!
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TOM Najwyższy czas.
JULIE Proszę, proszę.
DAPHNE Rachel, nie ma na to czasu.
Uroczystość już sie zaczyna. Twój ojciec stoi przed 
kościołem i krzyczy na księdza!
RACHEL Nie śpieszy mi sie ze ślubem. Nie pójdę do 
ołtarza, zanim nie poznam całej prawdy.
DUPONT Proszę poznawać prawdę na zewnątrz. Mam tego 
dość !
RACHEL Monsieur Dupont. Zostaje tutaj. Jest nas tu 
wiecej - jeżeli nie chce pan dalszych awantur - proszę, 
żeby zaczekał pan, aż skończę.
DUPONT To niesłychane!
RACHEL Możliwe! Bill!
BILL O Boże!
RACHEL Bill - zawsze wiem, kiedy kłamiesz, prawda?
BILL Tak, Rachel.
RACHEL Co. . . sie - - • naprawdę - - - tu
stało... wczoraj w nocy?

BILL Wiec. . . wczoraj
wieczorem, na moim kawalerskim przyjęciu nieźle sie 
upiłem. Kiedy przyjęcie sie skończyło i piłem ostatni' 
koniak i śpiewałem "You Give Me Fever" George'owi w barze 
- zjawiła sie Judy, która szukała kogoś, z kim sie 
wcześniej pokłóciła próbowałeś sie dowiedzieć, kto to 
jest, ale wtedy spadłem ze stołka i uderzyłem sie w 
głowę• 
DUPONT Tak rzeczywiście było!
Rachel Proszę o cisze!
BILL Potem Judy pomogła mi dojść do mojego pokoju, nie 
bardzo pamiętałem do którego, Judy martwiła sie, że nie 
znalazła tego kogoś, z kim sie pokłóciła, w końcu 
poszedłem spać do tego pokoju, a
Judy poszła spać do tego.
JUDY Zgadza sie.
rachel Proszę o cisze!
BILL Rano, kiedy sie obudziłem, uświadomiłem sobie, że 
nie powinienem sie był znaleźć w tym pokoju - poszedłem 
wiec do tamtego pokoju, gdzie spała Judy. Byłem tak 
pijany, źe nie pamiętałem, jak ona sie tam znalazła, a 
nie chciałem, żeby Rachel znalazła j© w tamtym pokoju - 
poprosiłeś je, aby ubrała sie w tym pokoju. Potem kiedy 
przyjechał Tom, powiedziałem mu o tej nieznajomej 
dziewczynie - w tamtym pokoju. Rachel przyszła w chwili, 
gdy ta dziewczyna jeszcze tam była - poprosiłem wiec 
Toma, żeby powiedział, że ta dziewczyna, to jego 
przyjaciółka - nie chciałem, żeby Rachel pomyślała, że to 
moja przyjaciółka. Tom poszedł do tamtego pokoju i 
przypadkiem spotkał tam Julie, która właśnie tam 
przyszła. Pomyślał, że Julie jest t$ dziewczyn© i 
przedstawił j© Rachel, jako Judy - swój© przyjaciółkę. 
TOM Zgadza sie.
RACHEL Cicho!
BILL Następnie prawdziwa Judy zjawiła sie w hotelu - 
pamiętajcie, że Tom przedstawił już swój© przyjaciółkę - 
muoialam wELa»3haI? j oko Julia — 

pokojówkę. Rachel dowiedziała sie, że ona nie jest
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pokojówka - musieliśmy jej wlec powiedzieć, że Judy jest 
druga przyjaciółka Toma - Julie, i że Tom nie mógł sie 
rydek^i/dniiro/* fnrt/ nhna htr/1 rr Tiłd\, o» Tu 1 i a IaJ -Hrm csrmmt.Łl ■-! U; ■ _ jf r.' '-i •_ , •—XXS—ł-» jf <— XJ , ■— X-4 Jf <_» Ul -Ł. .4. U? . TY U y lu K_» UlAŁŁ 1ŁI

czasie, z powodu tego, co Tom powiedział Julie - Julie 
Hrscry 1" a dn urn 4 ^c-lzn •łck onoHrri J-am t*x 4-^rm nr\Lm-iii rr Tnrltrn Al J. u-r Ol -L. J- A-z *1.1 *10,5- TT UJlil y_Z5—Z/OS-Z J ul JŁU UJ W U_* J ,

jednocześnie Julie dowiedziała sie, że Judy jest 
przyja ci ółka Toma.
JULIE cQcucW &
wmUmmmmm** )
BILL Dlatego pomyślała, że Rachel i ja nie powinniśmy 
sie pobrać i dlatego też powiedziała Tomowi, że spędziłem 
noc z jego dziewczyna - dlatego Tom groził mi nożem. Z 
powodu tego zamieszania nie miałem czasu sie ogolić.

RACHEL 
BILL

Rozumiem.
Naprawdę?

RACHEL Tak mi sie zdaje.
BILL Dzięki Bogu!
RACHEL Rozumiesz, Mamo?
DAPHNE Chyba tak.
RACHEL A pan, monsieur Dupont?
DUPONT Oczywiście.
RACHEL Tom, wszystko zrozumiałeś?
TOM Chyba - tak.
RACHEL Dzięki Bogu!
TOM Oprócz jednej rzeczy!
RACHEL Jakiej?
DUPONT Której ?
BILL Czego jeszcze nie rozumiesz?
TOM Jeśli nie spędziłeś nocy z Judy...
BILL Tak?
TOM I nie spędziłeś nocy z Julie...
JULIE Tak?
TOM I nie spędziłeś nocy z call-girl?
RACHEL Tak?
TOM To z kim spałeś?
BILL Nie rozumiem pytania.
RACHEL Ja też — nie.
TOM Kiedy tu przyszedłem, Judy spała w tamtym
pokoj u, a Julie była w tym czasie w innym pokoju — to z
kim spędziłeś noc? Sam mi powiedziałeś, że z kimś spałeś
RACHEL Powiedział, że spędził z kimś noc?
TOM Tak.
RACHEL 
noc?

Powiedziałeś, że spędziłeś z kimś

BILL Wydawało mi sie, że z kimś spałem.
RACHEL Wydawało ci sie?
BILL To był tylko sen. Byłem nieco wstawiony.
RACHEL Aha .
TOM Sen . . .
BILL Tak.
TOM A kto był w łazience?
RACHEL W łazience?
TOM Tak.
RACHEL Ktoś był w łazience?
TOM Z cała pewnością.
RACHEL Skąd wiesz?
TOM Drzwi były zamknięte.
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RACHEL Drzwi, były zamknięte?
TOM Tak.
RACHEL Dlaczego drzwi były zamknięte?
BILL Bo je zamknełom.
z? af~T-TT?T, Zamkin.g isś jS7
TOM Ty je zamknąłeś?
BILL Tak.
TOM Od wewnątrz!? *
BILL Tak. Zamknąłem je od wewnątrz, ale nie mogłem 
otworzyć zamka, bo sie zepsuł — wyszedłem wiec przez 
okno i wszedłem z powrotem przez tamto okno.
TOM Dlaczego mi o tym nie powiedziałeś?
BILL Zapomniałem.
TOM Zapomniałeś?
BILL Bo... uderzyłem sie w głowę.
TOM Jeśli to był sen i nie było cali—girl i nikogo w
łazience...
BILL Tak...
TOM To dlaczego całowałeś Judy przed chwila?
RACHEL Całował Judy?
TOM Tak!
BILL Nie całowałem.
TOM Widziałem was! . -
BILL To ona mnie całowała.
TOK Dlaczego?
IłACKEL Tak, dlaczego?
BILL
TOM

żebym sie lepiej poczuł.
Nie wierze w jedno twoje słowo!

JULIE Ja też nie wierze!
DUPONT Ja również.

DAPHNE O Boże! Ślub już sie zaczyna! A my jeszcze 
tutaj! 
RACHEL Tom, to wszystko twoja wina!
TOM Moja wina!?
RACHEL Nie powinieneś był mu pozwolić, żeby sie upił.
TOM To nie moja wina. To
wszystko jej wina! 
JULIE Moja?
TOM Powinnaś mi była powiedzieć, kim jesteś!
JULIE To nie to^George
udostępniając ludziom ten pokój. 
DUPONT To nie jest wina George1 a. To wasza wina, że nie 
wiecie, z kim chcecie spać.
DAPHNE To nie nasza wina. To pana wina, że zamek w 
drzwiach łazienki jest zepsuty. 
RACHEL Właśnie!
DUPONT Co? Moja wina? Zdewastowaliście
cały hotel i to wszystko moja wina, co? To już koniec!

Wyjść! Natychmiast! Wszyscy!
'1 non nrin\/r’hQ7

DUPONT Albo opuścicie mój hotel
albo dzwonie po policje. 
DAPHNE Proszę nas nie popychać!

►
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DUPONT Wy j śd l Wy j ód i
TOM Odczep sie !

tt rr Tt? Nie dotyksj psns DuponP !

DUPQNT wy iść! Wyjść 1
RACHEL Nie bij mojego drużby!

DUPONT Wyjść!

DAPHNE Nie bij mi córki!

««

BILL
JUDY

Co byś powiedziała na wakacje na Jamajce? 
Powiedziałabym - TAK!

KURTYNA
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RACHEL Nie bij mojego drużby!
1- j j- ul u 11 o-)“ 

DUPONT Wyjść!
f-g apy-a ha Ra-e-h e -M
DAK-3SE Nie bij mi córki!

(Eijt- Duponta torebka, wsssyscynfalcz® ze sob$ w salon 
Ki 11 i .ludy id® do sypialni i /zamykaj® za sobą drzwi. 
Bill wye\jga bilety lotnicze z kieszeni)

BILL Co byś powiedziała na wakacje na .Jamajce?
JIJDY Powiedziałabym - TAK!

(Wychodź® z sypialni. W salon/ie nadal wszyscy ze sobą 
walcz®. Słychać bicie kościelnego dzwonu!

KURTtUA.
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